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i L w ó w  dnia 28. września.
(Sprawa oieska. — Zwołanie Rady państwa. — Przy

mierza hr. Beusta. — Roztrój we Francji. — Sobór.
Douiesieuie o memorjale, czyli raczej ultyma- 

i cie, który mają wygotować Czesi, napotykamy tak
* W Petter Lloydzie jak i w  N. fr. Lloydzie, zdaje się 

Zatem pochodzić ze źródła dość pewnego. Od dnia 
24. brn. nie mamy z Pragi i w ogóle z Czech ża
dnych wiadomości. Zdaje się, że „wiernokonstytu- 
cyjni" spodziewają się jakiego wybuchu Czechów, 
kby coprędzej zaprowadzić stan oblężenia, w któ
rym podobno jenerał Koller, jako wierno-konstytu- 
cyjuy zastępca namiestnika, upatruje najskuteczniej
szy środek utwierdzenia nowej ery. Nadzieje wier- 
nokonstytucyjnych spełzną jednak ml nucie na ni- 
czena. „Możemy być spokojni" napisały Nar. L iny  
Uazajutrz po wyborach wiejskich —  a słowo to jest

| nietyiko okrzykiem radości, ale i hasłem.
Rzecz ciekawa, że N. f r .  P reue  nagle zaczyna 

przypisywać ostatnim wypadkom czeskim wielkie 
znaczenie, co jej jednak służy ćk> nowych szalonych 
wycieczek przeciw Czechom. Zarzuca im niesłu
szność, gburostwo w agitacji, terroryzm — i wska
zuje ua Polaków, którzy nigdy tak nieszlachetnycn 
środków nie używają. Nie cieszy nas bynajmniej 
ta pochwała — nikt bowiem z Niemcami szlache
tnością nie trafił do końca, i spełniłoby się jedno 

' z najgorętszych życzeń naszych, gdybyśmy przy wy
borach takie solidarne stawić mogli falangi jak lud 
czeski i mieszczaństwo czeskie. Nieszlachetnych 
środków Czesi nie używali do agitacji,— przewro- 

’ tnych atuli używali „ wiernokonstytucyj ni".
’ Świeży lament V©«,«j Pa*»y jest jednak do

wytłumaczeniu. Oto Czesi wymogli na żydach, że 
przeważna ich część przyznała się przy wyborach 
do narodowości czeskiej a nie „wiernokonstytucyj- 
nej" — podczas gdy Qa żydów Niemey najwięcej 
liczyli. Fakt ten objawił się w całej jasności do
piero przy wyborach miejskich. Jestto może nie 
jedno z najważniejszych, ale jedno z najciekawszych 
zwycięztw caeakich. Dotychczas bowiem żydzi trzy
mali ślepo z Niemcami. U nas dzieje się odwro
tnie: ci żydzi, którzy tworzyli stowarzyszenia niby

* w duchu polskim — nagle przy wyborach do Izby
I tandlowo-praemysłowej, wystąpili jako posiepacy

Niemców, a e» mMwiąj jcm ew  oburza, jako posie- 
pący pnuactwa.

Według P riu p  rząd zamyśla już w pierwszy 
tydzień listopada powołać Badę państwa, i dlatego 
•Ulegać mają komisarze rządowi, aby sejmy śpie
szyły się z swemi pracami.

W sprawie austrjacko-prusfciej okazuje się o- 
kulicznośc ciekawą, te znienawidzony w Wiedniu 
poseł pruski, br. W erther, me będzie odwołanym, 
a w Berliuie nawet nie myślano go odwołać. Z 
drugiej strony wskazują na doniesienie półurzędo- 
wego A. łremdenblottu, że duszą nowego zwrotu 
jest królowa wirtembergska, córka niezabnwiennogo 
cara Mikołaja, która jest zapaloną przeciwniczką 
rozszerzenia Związku północnego ; tudzież , że po- 

s słem austrjackim w Petersburgu mianowany zo
stał hr. Bogusław Chotek, obecnie poseł austrjacki 
właśnie przy dworze wirtembergskim, który ma 
bardzo liczne stosnuki, nawet pokrewieństwa, w 
■Petersburgu. A zatem Austrja nie tyle zaprzyja
źnia się z Prusami co ł  Moskwą. Jak to wszy
stko licuje z wołaniem hr. Bensta ua tegorocznej 
sesji delegacji, że n&jlepszemi przymierzami sa 
przymierzą wewnątrz własnego państwa — trudno 
zrozumieć, Do czego potrzebne hr. Beustowi po
rozumienie z Moskwą? Być może, te zechce z nią 
zawrzeć traktaty handlowe, ulgi paszportowe, ulgi 
dla flisactwa na Wiśle, że zechce zwalić teu upo
karzający stosunek ekonomiczuo-narodowy, w jakim 
stoi Austrja do Moskwy....

We Francji objawia się we wszystkich stosun
kach publicznych dziwny rozstrój — jak gdyby 

i brakło nagle ręki kierującej. Cesarz słaby, cesa-
rzowa antypatyczna ludowi, ks. Napoleon bez po
sagi, ministerjum bez talentu i szacunku. Sprawa 
•ajencyjna znown się podnosi. Pogłoski o jakimś za- 
•hachu stanu to nikną, to znowu się podnoszą. Trwo
ży się niemi prasa prowincjonalna, a ztamtąd przę
d ła  trwoga do paryzkiej. Girardin zdaje się wierzyć w 
k  pogłoski, a „Girardin wietrzy doskonale!" — 
Wołają Francnzi. Najwięcej zaś utwierdza te poglo- 
8ki niesłychana wolność prasy, w jaskrawej stoją- 

sprzeczności z drakonizmem. pod którym jęcza- 
przed dwoma jeszcze miesiącami. Wyzyskuje 

tę wolność właśnie stronnictwo republikańskie 
1 *tronnictwo nieubłaganych w sposób, któryby 
^duoniewał nawet w wolnej Anglii. Utrzymują, że 

naumyślnie puszcza wodze swoim wrogom, 
8by ich rozzuchwalić i uwieść do jakiego nierozwa- 
żhego kroku.

W Rzymie już się zebrało przeszło 640 biskn- 
włącznie z tymi, którzy mają stałą siedzibo w 

•**ymie.
Cesarz Napoleon jako kanonik laterański, zo- 

8Wł osobiście zaproszony na s>bor. Papież uznaje 
ł^W o monarchów, zabierania przez swoich posłów 
SIobu w soborze, za przedawnione. Na życzenie dr. 
“bnuninga, duchownego anglikańskiego, aby mógł 
"tląc udział w soborze, papież odpisał w liście do 
•cybiBkupa Manninga, że tylko katolicy mogą 

zabierać w soborze, a protestanci itd. mogą 
.P® .to tylko, aby się wyrzekli swej dotyeh- 

Ff^owej wiary. Mieszkańcy Rzymu utworzyli ko- 
mn m l ułoi7ć i soborowi przedstawić me-
« . ró“ ’ z prośbą, ażeby papież swoim posiadło- 

•om nadał przynajmniej swedsody administracyjne.

S p r a w y  s e j i n o w e .

XII.
Zastanawialiśmy się już nad programem dr. 

Smolki, nad programem stronnictwa m inisterjalne- 
gc, nad programem koła poselskiego rezolucjoni- 
stów. Lecz istnieje jeszcze kółko poselskie, które 
dotąd nie sformułowało swego programu —  a na
wet —  powiedzmy prawdę —  sformułować go me 
zdoła. Złożone ono bowiem jest z najróżnorodniej
szych żywiołów. Niektóre z tych żywiołów w sty
dzą się przyznawać do stronniotwa ministerjalnych, 
a boją się należeć do koła rezolucjonistów, więc 
przyłączyły się tam, gdzie niema dotąd programu, 
i gdzie mniej zasady a więcej osobistości są kitem, 
łączącym posłów w kółko.

Część jedna tego kółka Wyznaje otwarcie, i i  
się zgadza na program koła rezolucjonistów. Część 
druga podnosi zarzuty przeciw pewnym wyrazom 
w tymże programie, lecz głównie nie program ko
ła rezolucjonistów jej jesi wstrętny, lecż raczej 
pewne osobistości, a mianowicie pewna osobistość, 
należąca do koła rezolucjonistów,

I to jest największem nieszczęściem w naszem 
życiu sejmowem, żę osobistości główną grają rolę, 
i podług nich dzielił się dotąd sejm na obozy. A 
najczęściej te  osobistości nie wyrażają nawet pe
wnego kierunku, pewnej polityki, pewnej zasady. 
Posłowie najlepszej woli, skupiwszy się koło takiej 
osobistości, zostali potem na takie drogi zaprowa
dzeni, których muszą się wstydzić, gdy się opa
miętają. Przywódzcy ci za kurtyną przedsiębiorą 
zwroty —  uniesieni ambicją lun innemi względa
mi, a ci, co się pod ich kierunek poddali — za
wierzywszy im , idą ślepo za nimi i kompromitują 
sprawę narodową i siebie.

Gdyby te osobistości usunęły się w głąb, gdy
by nie darły się do kupienia koło siebie koteryjek, 
sejmowa większość polska mogłaby się prędko po
rozumieć z sobą, a utworzywszy jedno koło polskie, 
mogłaby nadać jednolity kierunek wszystkim spra*. 
wom, dotyczącym stosunku naszego jako Polaków 
na zewnątrz, co jest nieodzownym Warunkiem po
myślnego ,powodzenia kraju naszego w Walce* V Ą r j  
rą  prowadzi o rozszerzenie autonom ii, o odrębne 
sUaMrisko.

Dzisiaj, niestety! polska większość w sejmie 
jest rozbita. W pływ więc centralistycznego rządu 
wciska się wszelkiemł szczelinami. I  doszło już do 
tego, że mamy już między polską większością dwie 
ministerjalne frakcje. Jedna mamelucka odważyła 
się jnż otwarcie wywiesić sztandar popierania obe
cnego m inisterstw a —  druga włościańska pod na
czelnictwem Wolnego, w ważniejszych kwestjaob 
idzie jej w pomoc, a posuwając się jeszcze dalej 
niż mamelucka, wystąpi wkrótce z żądaniem bez
pośrednich wyborów do Rady państwa w myśl o- 
kólnika dł. Giskry.

Podobnie jak wobec centralistycznego m inister
stwa rozbicie polskich posłów doprowadziło do Wi
chrzenia frakcyj ministerjalnych między Polklrinii, 
i zagraża zupełnem ubezwładnieniem dążhośći au
tonomicznych sejmu, tak wobec stronnictwa Swię- 
tojurskiego to samo rozbicie zaprowadzić może do 
najfatalniejszych następstw. Nie interes narodowo
ści polskiej stać się może podstawą zamierzonej u - 
gody z Rusinam i, lecz wielka jest obawa, iż się 
stanie tą  podstawą interes pojedyńczych frakcyj 
polskich, pragnących przy pomocy RnsinóW uzyskać 
większość głosów w sejmie.

Z jednej strony federaliści gotowi przystać na 
wszystko co ks. Naumowicz et couip. żądają, byle 
ci popierali dr. Smolki utopiczne dążenia federali- 
styczne, z drugiej strony dr. Smolka dla ujęcia 
sobie dla swych mrzonek głosów włościan polskich 
i rusk ich , w ch w ili, gdy komisje serwitutowe 
kończą raz na zawsze sprawę serwitutów —  przy
gotowuje wniosek aby ustawą wprowadzić dla spraw 
serwitutowych sądy polnbiwue. Mniejsza, że wła
śnie taki wniosek na nowo poruszy konającą już 
kwestję lisów i pasowysk, skoro idea federalistyczna 
zyska tern popleczników !

Z innej strony znów poseł W o l n y  wabi 
włościan kwestją bezpośrednich wyborów do Rady 
państwa! Gdy będą bezpośrednie wybory, to wtedy 
nie sejm będzie wybierał, nie większość panów w 
sejmie, więc nie panowie polscy będą zasiadać w 
Radzie państwa, lecz włościanie i pobierać będą po 
10 złr. dyet, i wywalczą tam sobie co im  potrze
bne. Włościanie polscy i ruscy słuchają i dr. Smol
ki i pana Wolnego —  i głosują raz za wnioskiem 
Smolki, a drngi raz biorą od Wolnego kartk i do 
głosowania przy wyborze kom isji!

Nic już nie powiemy o zabiegach innych fra
kcyj lub pojedynczych osobistośoi z tych frakcyj, 
ażeby pozyskać przy tym  lub owym wyborze gło
sy włościan w ogóle, lub głosy ruskie, nie mogąc 
większości uzyskać u swoich.

Takiemu zgubnemu położeniu rzeczy putrze- 
baby położyć koniec. Miłość ojczyzny i sumienie 
nakazuje odrzucić od siebie wszelkie względy na 
osobistości, sympatje i antypatje dla nich, utwo
rzyć jedno poselskie koło, i w niem większością 
głosów wy łykać sejmowi i krajewi drogę postępo
wania w sprawach jego stosnnku na zewnątrz, i 
w sprawach narodowości polskiej wobec Rusinów. 
W  innych kwestjach zaś niech każde kółko, każde 
przekonanie ma swobodę zupełną.

Tam, w ogólnem poselskiem kole polskiem 
niech każda frakcja, każde stronnictwo polskie bro

ni i popiera swe przekonania, rezolucjoniści niech 
swój program, federaliści swój, niech i  mamelący 
wystąpią z swem zapatrywaniem, ale niech wię
kszość koła uchwala w tych sprawach, gdzie cho
dzi o stanowisko całego kraju  na zewnątrz, o iąte- 
resa narodowości polskiej, a niech nie wolno bę
dzie poza temi uchwałami manewrować to z rzą
dem . to z włościanami, to z Rusinami. W tedy 
wyjdzie sejm z dzisiejszego swego unezwładnienia i 
rozbicia, bo wyrobi,się solidarność w kw w łjach, w 
ktoryćn Dez tej solidarności mc a nio nie osiąguę- 
libyśmy.

Reforma ustawy gmianej.
n i

Gmina zbiorowa! gm ina zbiorowa ma być za
tem tym  środkiem uniwersalnym na WBzelkie nie
dostatki dzisiejszej ustawy gminnej. Zorganizowane 
w gminy zbiorowe m a społeczeństo nąsze podołać 
tym  zadaniom, które bez gmin zbiorowych siły 
jego o wiele przewyższają.

Ależ my nie wiemy nawet dokładnie co to są 
te gminy zbiorowe!

Jedni pojmują ją  jako gminę zbiorową, obszar 
kilku lub kilkunastu gm in , zamieszkałych przez 
kilka lub kilkanaście tysięcy lndnośęi, ze zwierz
chnością i płatnym prefektem na czele! Inni zno
wu obawiają się, aby zasnąwszy pewnego wieczora 
jako członkowie odrębnych gmin A,, B., C., po 
wtłoczeniu wszystkich gmiu kiajn naszego w apa
ra t sztuczny, tworzyć mający gminy zbiorowe, nie 
obudzili się nazajutrz członkami zupełnie nowej 
gminy X. Takie radykalne przewroty w społe
czeństwie tworzyć mogą tylko Robespierowie lub 
M uraw iew y! Sejm zaś nasz, wyszły z wolnych 
wyborów, nie powinien, a niemając ani gilotyny, ani 
koząków, knuta i Syberji na zawołanie, nie zdoła 
przeprowadzić takich niespodzianek swoim wy
borcom.

Naszem zdaniem, trzeba w tym  celu zastano
wić się nad stosunkami naszenu, i  takie iostytacje 
IToworzyć, któreby odpowiadały rzeczy wistemu poło
żeniu, a  równocześnie społeczność przygotowywały, 
do przyjęcia takiego urządzenia, które uznajemy w 
przyszłości za najodpowiedniejsze.

Otóż nie podlega wątpliwości, że z jednej stro
ny indywidualności gmin czyli, gromad, tylowieko- 
wym bytem utworzonej, a w życie i krew ludu 
przeszłej zatrzeć jest niepodobną i  nieodpowiednią 
rzeczą, —  z drugiej zaś aieodzownem jest wyjąć 
z zakresu działania władz gminnych te wszystkie 
czynności, które nie odnoszą się do spraw jak naj
ściślej wewnętrznych gromady, a przelewać je ró
wnocześnie na cjała, w którychby zasiadajfi mężowie 
zaufania gromad, obok przedstawicieli światlejszych 
warstw społeczeństwa. W tern zgromadzeniu zaję
ci sprawami do wspólnego dobra odnoszącemi się, 
poznawaliby się, zapominali przy wspólnej pracy o 
dotychczasowej nieufności, uczyliby się nawzajem 
oceniać z jednej strouy dobrodziejstwa wykształ
cenia i wyższej oświaty, z drugiej zaś doniosłości 
zdrowego, i aczkolwiek na naukach nie oparte
go, lecz tern praktyczniejszego zdania. W  ogóle 
na polu wspólnego działania $o osiągnię
cia praktycznych —  że tak rzekę namacalnych — 
celów najłatwiej zatrą się ślady niedowierzania i 
nieprzyćhylności między stanam i u społeczeństwa 
uaszego, przekształcając je w jedną harmonijną ca
łość. Na tej drodze kiedyś dojść zdołamy, iż. u- 
stanie potrzeba oddzielnych obszarów dworskieb, a 
obecnej niby gminy — gromada przekształci się w 
rzeczywistą gminę bez żadnych wyłączeń.

Także dla wspólnego zawiadywania spraw, po
łączone gromady tworzyłyby gminę zbiorową, ra
czej okręg gminny lab  opole, w ton sposób że po
łączone gromady zachowywałyby wprawdzie indy
widualność sw ą ; w połączeniu swem jednak otrzy
małyby dostateczny zasób sił intelektualnych i ma- 
terjalnych do podołania wszechstronnie i należycie 
bez przeciążenia, swemu zakresowi działania, a m a
jąc w gronie swej reprezentacji ludzi światłych, wy
zwolonemu byłyby od dyktatury pisarzy gminnych.

Dalszą korzyścią podobnego urządzenia byłoby 
niewątpliwie zmniejszeuie kosztów administracji, 
nie podlega bowiem wątpliwości, że tak dla okręgu 
w ogóle, jakoteż dla pojedynozycn gmin, w okrąg 
połączonych, wystarczyłby jeden pisarz, wspólnym 
kosztem opłacany.

Korespondencja Gazety Nirwtowej.
Warszawa d. 24. września.

(łj.) W jednym i tymże samym, prawie caaaie, 
straciliśmy dwie znakomite autorki; na Litwie ks. G»- 
bryelę Puzyninę, w Warszawie Eleonorę Ziemięoką, 
Eleonora Ziemięcka nmarla wczoraj. Śmierć jej nie 
wywarła wielkiego wrażouia na publiczności. Oddając 
zupełna uznanie zasługom zmarłej autorki, trzeba wy
znać, ie nie miała u nas wielkiej sympatji. Prac*,,jfń 
literackie były tego rodzajn, ie potrzebowały wifiefft i 
chłodnego roztrma niż serca. Zieniięcka był* wlfcej 
mężczyzną niż kobietą, a te u nas chwała Bogti, do
tąd nie popłaoa. To było błędem jej natury. Od niej 
chłodem wiało. Zanadto miał* siły, e s mało wdzięku, 
rzewności. Polka wtenczas jest piękną, gdy jest wlę)- ; 
ką sercem a nie mózgiem. Zieufiędca była anomalią

między Polkami. Klementyna Tańska będzie żyć zaw
ozi. w miłej, pamięci , ziomkó w : o Eleonorze Ziemię-
ckiej wspomni tylko chyba katalog bibliograficzny. Wy
znaję, ie nigdy nie czułem pociągu do tej filozofki. 
Zawsze wolałem jej męża, malarza, choć nie głośnej 
sławy —  jak ją  samą, gdzieś na wyżynach metafizy
cznych spetulacyj osiadłą. Ziemięokiego znałem dobrze. 
ILeszkal on Zfykle przy swej córco, pani Tatarowiczo- 
wej, w Stryjnie pod Piagbami w Lubelskiem. Pani 
Tatąrowieżowa była jedynem dzieckiem pani Zie- 
mięcóej.

Rozgadawszy się o Zwmńtckiej, aier sposób pomi
nąć innych nowin, tyczącycł literatury i sztoki. 
I,;tą£ europejskiej sławy naturalistą naąz, Antoni Wa
ga, wrócił temi dniami ze swej wycieczki po Afryce, 
z. bogatym łąpem fauny tamtejszej. Hr. Aleksander 
Pfjeździecki także przybył już dę , nas z Kopenhagi, 
gdzie brfł czynny udział ra kongresie europejskim.

Jakuwićką ŁąfkHg^onąną została do Rzymu jako 
pruąądonna.. Kąteki Apąiinary wręcil z wycieczki swej 
z aagramcy i zajęty jest teraz tworzeniem towarzystwa 
orteonistów polskich, 150 jaż przeszło członków na
gromadził; kilku Moskali w imię niby to braterstwa, 
wcisnęło się par force do tego Towarzystwa; Kątski 
zmuszony był ich przyjąć. Antoni, brat jogo ma prze
pędzić zimę w Egipcie; podobno śliczną ..napisał kan
tatę na otwarcie kanału Suezkiego. Podreperowany na 
siłach w Podkarpackich źródłach, Alojzy Żółkowski 
wystąpił ną sconio .w „Przebudzeniu się lwa“ z mło
dzieńczą werwą, Zdaje się, że tea artysta zamiast się 
starzeć, coraz więcej; wzrasta. Henryk Wieniawski za
angażowany został do Petersburga na dyrektora orkie
stry opęyy włoskiej. Widziałem niedawno dra Wie
niawskiego , o/cą jogo z Lublina. Winszowałem 
mu coraz większej sławy synów jego. Mile przy
jął staruszęk stówą pochlebne, tembardziej, że szcze- 
remi były, ale westchnął nieborak. Co pan konsyłiarz 
tak wząychtt pytałem. A on mi na to : „Bo to i Hen- 
ryś i Józio wielkie ladaco. Nię umieją grosza szano
wać; nie pomni na przyszłość. Poczciwe chłopcy, 
wszystko tracą, Majo . to oni tego lata. pozbierali w 
Londynie i Konstantynopolu „ J  a spytaj gdzie to ?... 
niema! poszło wszystko! i jeszcze do mego worka nie- 
t a r  ćielawie zaglądną, A oą ją  iiiąm?* ja  oie7/jąż , nie 
mam Tylko bibliotekę j  oorazy .jeszcze, A  7t»iblj)|tokę 
zapueę testamentem szkołę gŁijwąej.,. Jaa z *i«j nic 
nie dostanie. Bo o t m ue zdrądąd, on przeszedł do 
honioopatj-... A czy jeąt większe absurdum na świacie, 
jak ta  ich homaopatja!... Boże zlituj się, Bywaj 
zdrów".—• Bogumił Bawison.. wyzdrowiał jak słychać 
zupełnie- Zątęskniłpe Warszawie i ma podobno wkrót
ce nas odwidzić.

Ot i wszystko co miałam doniąśc z pola liteca- 
cko-artystycznego. Cnyba tyle dodać, ie baron Rasta- 
wiecki niczem podobno w tych czasacn się nie zajmuje, 
a pan Skimborowiez założył muzeum archeologiczne. 
Chwalebna to rzecz, lecz niebezpieczna. Niebezpieczna 
dlatego, że w dwa, trzy lata potem jak muzeum się 
zapełni, Moskal wnet je skradme i do Petersburga i 
Moskwy zaniesie, a tam zwoławszy nową wystawę etno
graficzną, nie zaniedba skradzionej, pracy i znaku ducha 
polskiego wydawać za swoje, i kłąmLiwym blaskiem jak 
zawsze, tumanić przybyszów obcej ziemi.

8 .  P o s i e d z e n i e  s d j m o w e
z dnia 27, września.

Marszałek otwiera posiedzenie o godz. V-12. 
Liczba posłów 111. Sekretarz Tarnowski odczytu
je p f itik ó ł który bez zmiany przyjęto. Liczba 
petyćyj doęhodpi 111, zniabowicie:

Wydział powiat. Sambor, o wyjednanie obniżenia tary
fy przewozowej ną kolejafh galicyjskich i i  bukwwkńskioh.

Przełoieństwo gminy wyznaniowej izraelickiej we Lwo
wie, o zniesienie przepisów zabraniających przyjmowania 
meebrześciańskich dzieci do lwowskiego zakładu pod
rzutków.

Wydział pow. ChtąańftW. « zniżenie taryfy przewozu 
na galicyjskich i bnkowińsnicU Jodęjaok żelaznych.

Teuże Wydział z,przedstawieniem w sprawie retofmy 
statutu' Rady szkolnej krąjowej.

Wydział powiat) w N**ku, O spowodowanie sąpiesznego 
załatwienia.apraw serwitutowych.

Wydział powiat, Rzeszów z, przedstawieniem względem 
utworzenia teoretyęziio-praktycznego kursu położnictwa dla 
kandydatek wiejskiph W, Rząszowie.

Tenże Wydział względem prawa nakładania dodatków 
do podatku dochodowego, .mającego się opłacać przez przed
siębiorstwa kolei żęlaznych.

Tenże Wydział z wnioaziem w przedmiocie zmiany n- 
staery gminnej.

Tenże Wydział wzgte4f» uznpęłnienia § .2 7  i 46 o- 
stawy reprezentacji powiatowej.

Tenże Wydział względem oznpełnienia netzwy dro
gowej,

Tenże Wydział w sprawie urządzenia straży policyjnej 
po wsiach.

Wydział pow. w Khetaie Z przedstawieniem względem 
zaprowadzenia gm in, ibiorowych w kraju.

Wydział Towarzystwa p-zyjaciół sceny narodowej we 
LwoWie, o flubwepojo dla mającej się założyć szkoły drama
tycznej we .Lwowi*.

Gmina Komarno, o zniesienie daniny takzwanej meszne.
Gmina miasta Stanisławowa o uwolnienie domów przes 

pożar w r. U6S zniszczonych, a teras nanowo odbudowa
nych, od opłaty dodatków krajowych od podatków przez

15.
Wydłiat powiatowy w Nowym załatwienie da

wniejszych petycyj w przedmiocie zmiany ustawy gminnej, 
drogowej i tfi,
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Wydział powiatowy w Kosowie, o wyjednanie u rządn 

pomnożenia produkcji soli w żupacL Kosów i TJtoropy i o 
sprzedawanie wszystkich gatunków suli.

Tenże Wydział, o autentyczną interpretację §• 3® usta- 
"7 (rogowej , ,  ■ ,

Tenże Wydział, o reformę statutu Rady szi kr_
iL1 Hjowej.

Tenże Wyaział o nzupełnienie §. 98 ustawy gamnej,
Tenże Wydział, o wyjednanie u rządu i r -luij|iia o- 

płaty pocztowej od lekomendi.cyj i recepisów z^rfcłjfch.
Tenże Wyaział, o wyznaczjnie sumy cdp-łwiedhej nu 

uregulowanie rzeki P iata.
Tenżb Wydział, o wyjednanie zniżenia aryfj przewozu 

ua kolejach galicyjskicn i bukow ińsk ich .
« Tenże Wydział, o utworzenie okręgów czyli gmin 

szkolnych.
Gminy Duba i Rypne w powiecie Dolina, o usunięcie 

księdza Tgnacego Topolnickiego z parafii obrządku gr. kat, 
a względnie o przyzwolenie na przejście członków gminy do 
oorząiku Tzi kat.

Komitet opraw konkurencyjnych cerhwi w jaworowie, 
o wyjaśnienie i zmianę ustawy z r, 1866 względem budo
wania i utrzymj wania cerkwi i budy oków parafialnych.

Właściciele dóbr zii mi sanockiej z przsdstawieniem 
przeciw wypracowanemu prze* Wydział krajowy projektowi 
do wykupna prawa pi opinacji.

Wydział pow. w Pilźnie, przedstawia potrzebę zmiany 
Btatutu krajowej Rajy szkolnej.

Wydział powiatowy Cieszanów, o zarządzenie, ażeby 
przepisy o administracji drogowej w r. 1868 przez sejm u- 
chwalone i nadal w -atości, jako obowiązujące wykonywa
ne były.

Poseł "Wnjgiel zanosi następującą interpolację 
do konuarza rządowego:

Wdy rektor uniwersytetu krakowskiego krze
sła swego na sejmie krajowym dotąd nie zajął, 
zatwierdzenie w jborn rektorskiego zaś po dzień 15. 
września jeszcze nie było nadeszło, mimo że akta 
dokonanego w poiowie lipea WyDOru m inisterstwn 
oświeoenia już tak dawno przedłożone zostały; gdy 
.skutkiem tej zwłoki sejm krajowy traci głos jeden, 
ttm  cenniejszy, ile Je rektor uniwersytetu krako
wskiego jest moralnym niejako rzecznikiem oby
dwóch w kraju uniwersytetów, ponieważ rektorami 
wszechnicy lwowskiej byli raz i wtóry profesoro
wie obcej narodowości, uiewładający językiem kra
jowym nieobeznani z potrzebami k ra ju , a tem sa
mem wymogami uniwersytetów krajowych; gdy w 
końcu mylne j^st przypuszczenie, jakoby rektorowie 
uniwersytetu dopiero z dniem 1. października do 
składu sejmu wchodzili, ponieważ według sta tu tu  
akademickiego, nowy rektor i senat urzędowanie 
swoje na tydzień przed rozpoczęciem roku szkol
nego, a przeto z dniem 22. września obejmują,

podpisany wraz z towarzyszami zapytuje pana 
komisarza rządowego:

1) Czy zatwierdzenie rektora uniw ersytetu k ra
kowskiego już nadeszło?

2) czy w razie zalegauia tej sprawy nie przy
pomniałoby c. k. namiestnictwo m inisterstwu oświe
cenia telegraficznie potrzebę jej rychłego zała
twienia.

Lwów d. 27. września 1869.
Dr. Woi^el, Kamiński, ks. Dittrich, dr. M. 

Koczyński, Hoszard, Jabłonowski, ks. Stępek, H al
ler, ks. Barewicz, flausner, Smolka, D .Kocżyndyk, 
TororleWlcz, ks. Sulikowski, Zbyszewskt, Rigawski, 
B in k o w sk i. —

Jost to trzecia z koiei interpelacja, na którą 
komisarz rządowy odpowiada, ii  będzie miał honor 
odpowiedzieć na najbliższem posiedzeniu. Komisja 
podatkowa ukonstytuowała sic; przewodniczącym 
wybrany Szuinauczowski, zastępcą Krzeczunowicz, 
sekretarzem W ajgel.

W  o d z i e  k i  tn o s i imieniem komisji admini- 
straerjnoj, ażeby ją  upoważnić do przedkładania 
wniosków mniejszej wagi bez poprzedniego druko
wania i rozdawania.

Z y b i i k i e w i c z  zgadza sie l tem, z zastrze
żeniem, ażeby takie wnioski komisja zapowiadała.

IJo uchwale tego wniosku z poprawką, W o- 
dzicki zapowiada wniosek dotyczący szpitaln węg. 
austr. w Stambul6, i wniosek Wolnego względem 
ochrony lasów, które na poiządkn dziennym um ie
szczone będą.

Z porządku dziennego odczytuje sprawozdawca 
G r o s s  wniosek W ydziału ".raj. do nuta wy o 
mytach.

S m o l k a  wnosi, ażeby ten wniosek odesłać 
bez czytania do osobnej komisji drogowej ze 7, a 
to z uwagi, że komisja adm inistracyjna jest prze
ciążona, a przedmiot ten sam przez się wymaga 
wiele pracy.

K r a i ń s k i  sprzeciwia się temu, ponieważ do 
komisji administracyjnej wybrano wiecej członków 
właśnie przez wzgląd na rozleglejsze p race ; zre
sztą w iększe j tych przedmiotów odnosi się do 
spraw lokalnych i drobnych.

Z y b i i k i e w i c z  popiera Sm olkę; pr&klyka 
albowiem dotychczasowa okazuje, iż komisja admi
nistracyjna bywa tyloma sprawami zarzucona, że 
zwykle prosi o wzmocnienie, z czego wszakże nie 
wynika żadna korzyść, albowiem tworzy się ztąd 
ciało cieżkie, członkowie sie absentnją, uchwały zaś 
zapadają co raz to w mnym składzie. Nie są to 
zresztą sprawy drobne lecz jak dzisiejsza, ogromnej 
wagi i doniosłości. Powiedziano raz ironicznie o 
naszej autonomii, że jest to wolność budowania 
dróg i stawiania szpitali; otóż pokazuje się, że i 
to za wiele było powiedziane: albowiem uchwalona 
przez nas roku zeszłego ustawa o mytach, uie b- 
Uzymala sankcji, bo rząd chce sobie zastrzedz 
prawo mieszania się w sporach o myta. N ale
ży -dc przeto zastanowić i zbadać, czy my na ka
żde skinienie rządu poddać si^  m im y !

K r a i u s k i zabierając glos powtórnie, powta
rza, co już raz pov iedział, i dodaje, że dP: vd  no
go lub drugiego przedmiotu ważniejszego, który się 
destanie komisji administracyjnej, nie wiuzi uspra
wiedliwienia do ustanowienia osobnej komisji, uo 
której zresztą nie będzie można wybrać członków 
irnyeh, jak takich, którzy są już zajęci w innych 
korni. juch.

. W  * j  g e l , jako azłonak komisji adm inistra
c j i " ?  S n u lk ę , oświadczając, że komisja
ł  .tak  obciążoną, i i  nie podoła, i z tego iiowodu 

P w jn to p w -IW W w ta  preiit  o Wztth-
G r o s aB r

Jzie, że przydzielone jej będą wszystkie sprawy 
drogowe; nadto wybrani zostali do niej tacy, k tó
rzy w tym  przedmiocie już dawniej pracowali, zre
sztą :w komisji jest już załatwienie niektórych wnios
k i  jM^wie sąta ukcuczenit, i mtworsoąy osobny 

te t  driitowy ; '  z. jły d h  powodóiy jrprzeciwia 
skowi tlsnolKi, Który jedn tk  j jrz y  glosow?- 

więfc icść, i przediniof ofeecny, jak 
^  ró g ' doiycząice, '% .B n is j i  ad- 

ieJmó. do uwj uchwa

Lwłku.
się. w: 
nfa

im ris iA flJh e j pfz
I w i i ą .  '  ■ ' -

nastęniie  
_ek w ig łę

nJą K< ’4k-1 n „ 4 i  „w ójirnio-, 
ł)«fiuzeiiift ksiąg gruntowych, 

l  abnla lwowhsa. która ^ w s ta ła  z jagrom adzonyct 
aktów polskich, utworzoną została tylko dla posia
dłości dworskich. W  W ęgrzech uskutecznił rząd 
zaprowadzenie ksiąg publicznych w 5 latach od r. 
1853, które z taką wdzięcznością i uszanowaniem 
przyjęto, że gdy po usunięciu rządów centralisty
cznych wszystkie instytucje zwinięto, księgi grun
towe nietknięte zachowano. W  naszym kraju spra
wa ta  me dopzekała się takiej opieki. Z początku 
nakazano utrzymywanie nadal ksiąg- pierwotnych, 
następnie jeden paragraf kodeksu cywilnego 
galicyjskiego, ogłoszonego już z początkiem 
tego stulecia nakazuje utworzenie ksiąg grunto
wych w trzech la ta c h ; 1 później jednakże odstąpiono 
od tego i powiedziano, że wprowadzenie w życie 
wstrzymuje sie aż do ogłoszenia dotyczącego regu
laminu, którego wszakże nie doczekaliśmy się, po
mimo tego, że już przeszło 60 la t minęło. Utwo
rzeniu ksiąg włoścHńskichi i yija miast mniejszych 
stawiano coraz to inne przeszkody, i robiono ró
żne zarzuty, raz, że włościanie nie są właściciela
mi, lecz ty k o  docżaEowymi posiadaczami gruntu, 
to znowu, że z sprawą tą wstrzymać się należy aż 
do uregulowania sądownictwa w kraju. Po uw ła
szczeniu zać włościan odwlekano tę sprawę do u- 
r&galowania służebuictw i wykupńa tychże, do o- 
głoszenia nowej ustawy co do niepodzielności grun
tó w ;—  podawano za przeszkodę porządek ustawni- 
czy o dziedziczności posiadłości włościańskich, to 
znowu brak katastru  stałego. Dziś te wszystkie 
wątpliwości i przeszkody ustały ; a najlepszym do
wodem tego jest to, że rząd w r. 1865 przedłożył 
sejmowi projekt do ustanowienia i uregulowania 
ksiąg hipotecznych, bejrn wszakże, z powodu zawi
łości i skomplikowania projektu, uchwalił we/wać 
rząd, ażeby zwołał ad hot komisję z prawników, i 
nowy projekt przedłożył, co wszakże wykonanem 
nie zostało. Zeszłego roku znowu poruszoną była 
sprawa ksiąg gruntowych, której wszakże u la krót
kości czasu, i dla zajęcia się sprawą polityczną 
wielkiej doniosłości, nie załatwiono f e s t  przeto naj
większy czas, by zabrać się do dzieła; projekta są 
przygotowane, przedmiot obrobiony, a doprowadze
niem do skutku zapobieży się rozprószeniu usmi 
przez zbytnie parcelowanie, obudzi się poczucie o- 
bywat-elskości, szanowanie cudzej w łasności, umo
rzy się mnóstwo procesów i prowizoriów o w ła
sności. Wnosi przeto utworzenie komisji hipote
cznej ze 7 i przydzielenie tejże tego przedmio
tu. Wniosek przyjęte.

N astępują z porządku dziennego dwa wnioski 
T o r o s i e w i c z a .  Pierwszy, ażeby nie przedsię
brano poboru do wojska w cŚ śie  robót polnych, jak 
właśnie tego roku. Pobór albowiem, który trwa 
przez 8 —  10 dni, odciąga od zajęcia nietylko po
pisowych, ale całą rodzinę; do tego trzeba dodać 
2 tygodnie na reklamacje, a można larwo pojąć, 
jakie ztąd w ynikają dla gospodarstwa szkody. Cho
ciaż pobór tegoroczny był tylko wyjątkowy, to 
wnioskodawca chce mieć zabezpieczenie naw et przed 
takinmi szkodliwemi wyjątkami. Zgodnie z wnio
skiem odesłano do komisji administracyjnej.

Drugi wniosek dotyczy poręczeuia podatku od 
wyrobu spirytusu. Władze finansowe udzielają wy
jątkowo przedsiębiorcom gorzeiniczyra kredytu bez
procentowego za (laniem hipoteki, n. p. na zastaw 
efektów. Uzyskanie wszakże takiego kredytu, spo
rządzenie dotyczącego instrum entu , połączone jest 
z takiemi trudnościami i szykanami, że mało kto 
odważy się korzysta'- z tej możności. Wnioskoda
wca żąda, ażeby za poręką jednego z banków, które 
także bez podstawy k red jtu  nie dają, udzielany 
był kredyt nietylko ua jedną kampanię, lecz na 
dłuższy okres czasu. Zgadnie z wnioskiem, odesła
no i ten przedmiot do komisji administracyjnej.

Dalej odczytuje I l a l l e i  sprawozdanie W y- 
iziału krajowego o subwencji dla czytelni powiato
wej w Śaiatyme. Stosowni do wniosku przechodzi 
Izba nad tym  przedmiotem do porządku dziennego, 
niemniej nad projektem Rady powiatowej krośnień
skiej do ustawy względem nadzwyczajnych opłat 
na wybudowanie szp.talu powiatowego w Krośnie.

Poczem odbył się wybór komisji drogowej z 
7miu członków.

Po pierwszym głosowaniu zostali w ybran i: 
Gniewosz, Paszkowski, Szumańczowski, Dzwunkow- 
ski, ks. Krasicki, Badeni Brakuje 1.

B a d e n i z uwagi, iż już wybrany do czwar
tej komisji, robi użytsk z regulaminu i występuje 
z komisji administracyjnej.

Przystąpiono przeto najpierw do wyboru uzu
pełniającego do komisji drogowej. W alka wyboro
wa była ożywioną, i przytrafił się wypadek w 
Izbie tutejszej jeszcze nie bywały. Po odbytem al
bowiem glosowaniu, wykazał" skrutynium, iż niklt 
nie otrzymał absolutnej więk zości. Przystąpiono 
tedy powtórnie do wyboru. Nie otrzym ał wszakże 
znowu nikt absolutnej większości. Przedsięwzięto 
wybór ściślejszy między dwoma, którzy otrzymali 
najwięcej głosów, tj. Kowbasiuk 45, Agopsuwioz 
43. Na ubawienie Izby atoli ogłasza slru tyn lum  
rezultat następujący: Głosujących 100. Kowbasiuk 
otrzym ał głosów ob, Agops owicz głosów 50. Roz
strzygnięci® przeto poruczono losowi. Ks. marsza
łek wvciągoął wreszcie z urny Agopsowicza.

W miejsce Radeniego wybrano do komisji ad
m inistracyjnej Paszkowskiego.

Komisja drogowa ukonstytuowała się zaraz i 
w b ia ła  przewodniczącym Paszkowskiego, zastępcą 
D z w o n k o  w skiego, sekretarzem Gniewosza.

Na tem posiedzenie zamknięto o godz. 2.
Nastepne jutro o godz. 11.
P o r z ą d e k  d z ie n n y  z dnia 28. września:
1. Sprawozdanie Wydziału krajuw.ego o pety- 
‘ itte tLwbjrw, wwalędem odłocneaia rozpisać 

***** k r M n n ' u  ® -a wjrWm-ów .*■>-

2. Pierwsze czytanie wniosku W ydziału krajo
wego o zniesienie Krajowych zakładów podrzut
ków.

3. Pierwsze czytanie W ydziału krajowego o 
wybudowanie gmachu na umicązczutie »ejmu kra- 
jdWefcC.

- 4. Pierwsze czytanie wniosku posia KrzecŁU- 
nowiczą, o miejcacL wyboru posła z okręgów wy
borczych gmin wiejskich.

5 Drugie czytanie wniosku W ydziału krajo- 
wpgt, o uznanie szpitala w Stambule za publi- 
czdy.

6. Drugie czytanie wniosku poeta Wolnego, o 
ochronie" lasów.

7. Sprawozdanie kom isji petycyjnej.
8. W ybór komisji hipotecznej.

K r o n i k a .

— O stateczne ro z p ra w y  są d u  p rzyslyę łye li, pier
wsze wo Lwowie, odbędą się w dniach 5., G., 7. i 8. paź
dziernika. W dniach tych rozbierać będą przysięgli na
stępujące oskavzenia: Dnia 5. c. *. prokaiato.ji przeciw p. 
Tyszkiewiczowi, korespondentowi Oazety Narodowej; dnia 6. 
p. Kuhna przeciw Szaławile, dnia 7. i 8. prokuratorji prze
ciw Słowu do hromad.

— IMowomianowany prezes aądu k le jo w eg o
p. Dziamski, z loży t przedwczoraj przysięgę w ręce p. Ko- 
mersa, prezesa sądu wyższego krajowego, a zaraz potem 
przyjął przysięgę od p. Kminowi 32a, nowomianowanego 
wicep,ez6sa sądu krajowego.

— -  W y p a d k i m ie j s c o w e .  Wczoraj wieczorem znaro- 
wione konie fornalskie potrąciły i przejechały kolo rogatki 
stryjskiej p. S., właściciela skiepuru aroDlazgowego w mie
ście, tak nieszczęśliwie, że nieprzytomnego musiano odwieźć 
natychmiast do szpitalu powszechnego.

— A m ato r s ta ry c h  win. W tych dniach ,d .stał się 
złodziej do jeduej z piwnic domu pod 1. 461 przj ulicy 
Pańskiej i wyniósł z tamtąd beczułkę masła i parę bute
lek starego wina wartości kilkudziesięciu złr. Jeszcze tro
chę tego wina zostało w piwnicy, więc chciał drug.ego 
wieczora dokończyć rozpoczętego dzieła, ale nr złe wyszło 
mu to amatorstwo dobrych wm, bo go schwycono, gdy 
właśnie dobywał się do piwnicy.

O św iadczenie. W ostatnich dniach kilkakrotnie 
napotkał mnie zarzut, jakobym, będąc członkiem Wydziału 
Towarzystwa „Szoiner Izrael“, wprynął na zestawienie listy 
wyborczej do Izby handlowo przemysłowej, przez Towaizy- 
stwo to zalecanej. Ozuję się przeto spowodowanym oświad
czyć publicznie, że nie podzielając wcale zapatrywania się 
ziiaCznoj większości Wydziału na tę sprawę, w zestawieniu 
i rozpowszechnianiu tej listy najmniejszego nie brałem 
udziałn. — Lwów dnia 21. września 1869.

Jalib Pie^es, aptekarz.

— Od L ubaczow a. Jak roku przeszłego było ogólne 
n urzekanie na nadużycia przy poborze do wojska, tak tego 
roku przeprowadzono pobor ao wojsKi. w Oieezanow.e z 
wazelkiem zadowoleniem ludności powiatu; przypisuje się 
tc wyrozumiałości i ludzkości członków komisji asenterun- 
kowej, a szczególnie postępowaniu pułkownika, p. Teu- 
szenbacha, i starosty powiatowego, p. Seiferta, który pana 
Grochowskiego, prezesa Rady, jako delegata reprerehtacji 
powiatowej, szczerze i gorliwie ujmującego się za sprawami 
popisowej ludności, godnie wspierał, — za co też ludność 
powiatu, tak aia stai»sty powiatowego jak i dla prezesa 
Ridy powiatowej wszelką wdzięczność wynurza, a prezesa 
ojcem ludności powiatu ogłosiła, gdyż prawem i spiawie- 
dliwern postępowaniem tego męża nie jedna rodzina, w 
smutku i żalu pogrążona, doznała wielkiej ulgi.

Subskrypcja dla knrmrlitek krakowskich.
Korespondent krakowski Vaterlandu donosi, że uitramonta- 
nie krakowscy, do których głównie zalicza się arystokracja, 
postanowił1 odjętą karmelitkum bosym w Krakowie sub 
wencję rządową, w kwocie 1800 złr., pokryć drogą subskryp
cji. Myśl ta miała znaleźć takie ponarcie w kotach ul- 
tramontańskich, żo na pierwszy rok jest już subsk‘ybowa 
ną suma większa niż subwencja rządowa.

— Z Viłla nadeszła wiłdomoś' t®legrwiczna, że na 
parowcu wojennym amerykańskim „Wulkan*, pękł kocioł 
i powodu, że nie byłe w nim dość wody. Czterech z za
łogi zostało zabitych, między nimi naczelny maszynista 
Gatter, ośmiu jest ciężko ranionych. Pożar, któiy po eks
plozji wszczął się na okręci®, przytłumiono.

Fabrykę machin C egielsk iego w Poznanin roz
przestrzeniono znaczni" w tym roku. Odlewają w niej te
raz rury przepustowe dla kolei poznańsko-toi ońakiej, ł  któ
rych każda waży 12 cetnarów.

W  W arcie złowili rybacy w przeszłym tygodniu 
jesiotra ważącego 25(1 funtów, długiego 9 stóp , a tak gru
bego, że go człowiek objąć nie mógł.

— K olej p o c n a n sk o -m a rc h ijsk a  jest już ukończo
ną. Dnia 20. b. in. odbyła się pod Zbąszyniem nieczystość 
pokladzin ostatnich dwu szyn tej kolei. Przebiegła nią te
goż dnia lokomotywa „Toruń*.

1 'lszą z W a rsz a w y : W ciągu osia„nicb kilku dni 
obficie się zdarzają różne zjawisks meteorologiczne, powsta
jące w skutek złamania się promieni światła w murach. I  
tak w piątek d 17. wieczorem około godziny lOtej ; białe 
kuło otaczało księżyc. Takież koło widziano w poni idziałek 
d. 20 c godzinie 8% wieczorem. W sobotę d. 18 w stronie 
nieba południowo-wschodniej, pod tarczą księżyca, widziano 
drugi jego obraz, t. j. tak zwany boczny księżyc. Wreszcie 
wczoraj zruua o 10 minut do 7mej, widziano boczne słońce.

Fizyka d la  szk ó l w yższych  gim nazjalnych i 
realnych, napisana przez dtameława Chlebowskiego, dy
rektora szkoły wyższej realnoj we Lwowie wyszła świeżo 
z druku w nakładzie Karola Wilda.

— „DlnblnK' pisma humorystycznego, wydawanego w 
Krakowie wyszedł nr G. W Diable dostrzegamy postęo, co 
z przyjemnością zaznaczamy tutaj dla tych uprzedzonych, 
którzy w synu ciemności zawsze jeszcze wiozą tylko kon
serwatyzm złego.

— O k ro p n i zb rodn ia - Paryż przerażony met
ną zbrodnią, popełnioną w pobliżu miasta pc d 1 1 111 1 
niedaleko pierwszej stacji kolei wscbcdn>ej 1 
A'iberv.lliers. Wieśniak idący polem dostrzeg » y 
krwi, a idąe za nieini doszedł d® kał"*y Rrw,t *n3 az 
szy 2:4 opodal ziemię iw le i"  pjrnszon i, zaczą grze
bać i odkrył ciało dUecfca. Władz* sądowa z lekarzem 
przybywszy na inf"jM!e, zrobiła siraszne odkrycie; gdy 
IrozkzrpńB® alewif i te rs r i ,  wdner » po drugi'*' znaleziono 

os* nlo stężałych, zamordowanych to

nożem, to topurkiem, które również znaleziono. By«/ 
to oisła kobiety, mogącej liczyć lat 36 i pięciorga praw
dopodobnie dzieci jej od 16 do 4cb lat. W szystkie 
trupy były ubrane, kobieta w jedwabnej snkni, eliłopO 
w czapkaet. Wiadomo tylko, że w nooy w niedzielę ro
dzina z Wilku ■ roób złożona wysiadła na etacji i udała 
Się w poie. TAlegram z P_.yża donosi że zprawców 
zbrodni aresztowano już w H-iwrze; są niemi Kinck ojciec 
i łyn, którzy maję mieć jeszcze' wsoólników w Paryżu*

T  E leonok* Z A tnięcka, z domu Gagatkiowiczównf.- 
znana autom , zmarła.dnia 22 b. m. w War-zawie. Z.e- 
mięcha od młodości objawiała zamiłowanie do filozofii i 
kształciła się i.a wzorach niemieckich.

Rozprawy, które umieszczana w różnych czasopismaci, do 
r. 1840, nosiły na sobie tę cechę, lecz więcej zwracały na 
siebie uwagę cudzoziemców niż rodaków. Dopiero gdy Zie
mi icka zaczęła wydawać w r. 1841 czasopismo „Piel
grzym* i weszła w stosunki zuczonyrai rodakami, nastąpił 
w nhj zwrot ku chrystjtnizmowi i ten objawiał się już w 
da1 szych jej pracach. „Pielgrzym1’ w/chodził do r. 1846. 
W r. 1842 wydała „Myśli o wychowaniu kobiet*, w r, 1856 
„Zarysj filozofii katolickiej*, które były tłumaczone następ
nie na niemieckie, i pamiętamy, że uzyssały pochlebne u- 
znanie w Magazi.»/  d. Lit. <łez AutlanJes; w r, 1860 wyda 
ła w Wilnie zbiór niektórych davn ejszych prac swoich p. 
n. „Studja*. W tymże czasie wyszły w Warszawie jej „Po
wieści ludowe*. Oprócz tego przełożyła kilka dzieł obcych, 
jak biskjpa Newmana „Kalistę* i ks. Mareta „O godności 
roznmu ludzkiego*. Nadto przełożyła z francnskiugo „Prze
wodnik filozofii* i zaczęła wydawać „Kurs nauk wyższych 
dla kobiet*, ktoiego wyszedł tum I.

— ,8 ł ,Ł fc lls  rzasonismo literackie ilustrowane, wy 
diwa e zeLzytami m.esi^cznem przez księgarza p. K, H 
Ricutera, z przyszłym miesiące.n zacznie 3ci rok swego 
istnienia. Dowiadnjemy się, że wydawca, który me szc,.ę- 

1 8tarań d’» podniesienia tego pisma, sprawił 
mu na przyszty rocznik nową sukienkę, ile i e zewnętrzna 
Btruna Stnecuy nie dopisywał a może dot,ehezas wymaga- 
niom estetycznym i samejże treści pisma, Nowa ta n- 
kienLa Strzechy jest rysunku J. Kossaka. Na prbmię dla 
.‘i. rocznika przeznacza wydawca wielką litogranę obrazu 
Streita .Gzaty* (według ballady Mickiewicza) Nową wmie 
tę nagłówkową wykonał p. Karol Młodnicki. O wewnę
trznej wartości Strachy najlepiej przemówi treść jej dwóch 
roczników

- P i k s .  B obikłew icEr. ósme posiedzenie we 
środę a 22. b. m. zaczęło się o godzinie 9% zrana, Publi
czność liczna. Obżałowai.y zajmuje swe miejscu; dale5 wcho
dzą Marunkf. Szczerbata, Julisia Bereza (zamężna Patalj, 
Dawid Fuks, szewc dla wszysttich a otucha Sztejna, a na’ 
reszcie ten ostatni w władne, swe- osobie, jak zawsze kwa
śny i niekontent czegoś, jarmułka w ty ł podana, brodu 
naprzód sterczy.

P r e ^ y  d u j ą c y  przywołnie Juhsię i obu żydów, aby 
powiedzieli, dlaczego M.chał Cywiński znikł razem i  Ma- 
runką po pobiciu onej. Dawid Fule twierdzi, ic dUwigo, 
iż bał me kary,, a Julisia, że łTaruakę aoehał, i oburzony 
na księdza za iiielitościwe ooejście z drogą sercu ieeu n 
chciał dłużej służyć.

Wprowadzona, jako nowy świadek, P a ł a n k a  K o 
n o p k a ,  która Dodtenczas służyła za niańkę u dziecka 
ś. "  pani Piyożśowej, Curki księdza, powiaaa toż sumo, co 
inni świadkowie. Marunki wieczorem nie widziała w ku
chni. Michała znś słowa na odchodnen by ły : „Koły Ma
runki ip ma, to i ja ne budu.“ Zebrał się, poszedł i wię
cej me wrócił. Żydów w oczy nie widziała.

R a d c a  K o i a s i ń s k i .  Dawidzie Fuksie, pocóżoś 
kłamał? Ciebie nikt n.e widział, tyś nie był na probo
stwie, nie Michał bił Marunkę. On poszedł za nią. bo ją 
kuchał, a ni® dlatego, że ją pobił.

1 u s. m mi do tego, jak on poszedł — to nie mój 
interes.

P a d c a  K o i a s i ń s k i .  Alt któż pobił?
i  o k s. Może on dlatego poszedł, ż“ bał się księdza, 

aR ja nie widział, jak ksiądz bił.
P  r e z y d. A ty Sztein co powiesz ?
£ z t e i n .  Wielmożny konsyliarze ! Ein und sechsz.g

oder zwei und sechszig?.,.
- r e z j  d Poco pytać, wi„sz dobrze, kiedy to było.

S z t e i n .  Nu, co ja mogę wiedzieć dobrz«?.„ Ja ro
zum potracił. Może ja wdział me na tę Pokrowę. Każdego 
roku bywa Pokrowa....

r e z y d. Powiadałeś, żeś widział Marunkę wieczoiem 
no pobiciu w kuchn: Musiałeś więc, kręcąc się po kuchni,
słyszeć to, co ifuii o tem mówili. Mów, kto pobił?

S z t e i n .  Kiedy ja nie potrzebował tam się kręcić! 
Ja mia1 swoją na koniach robotę. Na co kięcić się...

F u k s  Proszę Wysokiego »ądu, chłopi to zwyczajnie 
jak chłopi, wszystko fałszywie gadają Bo oni ciągeję na 
jeden sznurek. Jeden za drugiego ciągu. Jeden buutuje za 
drugiego.

Ks. Bobikiewicz milczy lub stare powtarua. Prokurator 
wnooi, aby Julisia Paial, z domu Bereza, złożyła przysię
gę. Dr. R u 1 f  oponuje temu.

P r e z y d u j ą c y  naprzód pyta księdza, a puten. z ko
lei obu żydów, co mają przeciw temu. aby Julisia zapi-zo- 
sięgała.

K s i ą d z .  Ja się spuszczam w tej mierze ną mego 
obrońcę.

F u k s .  Co mi tam do t e g o ! Niech sobie przysięga, 
jak Wielmożny obrońca każe

S z t e i n .  Oa n i m  sześcioro dzieci.. Ja  się zgauzan. 
na obiońcę. Ja 6 tygodni ju; siedział.

Y,’ysjkl sąd idzie na ustęp. Po kwad] ansie wraca i 
orzeka, by Julisia Bereza przysięgę złożyła. Przy skłaaamu 
przysięgi żydz> powstają z swych miejsc, jak i wszyscy 
obecni.

Poczem wezwany H u z i o w  Jan, który to według słów . 
proboszcza m ał także nie raz bić Marunkę, a zatem i od 
jego uderzeń mogą ślady na ciele pobitej pochodzić, powia
da, że może k'“dy on i D[j. jyjarunkę Szeze-batę, ale do
brze nie pamięta, 7, pewnością może on tylko to powie
dzieć, że bil on nieraz Marunkę, ale nie tę Marunkę, co 
stoi przed sąd un, leCz Marunkę swoją, tę, co później p e ł
nić sł do godności żony. A za co? — za zaloty, szepty, 
schadz-i z innoau, bo ją  kochał, bardzo kochał. Nie była 
to izecz ciekawa dla Wys. sądu, to też Huziow, ku wiel
kiej rwej radości, wkrótco znalazł się za drzwiami przyby
tku Temidy.

Po wyjściu kawaiera, co w tak dobitny sposób unii.1 
Wyrazić swą miłość narzeczonej, Wysoki sąd przystępuje d° 
rozpatrzenia kwestji listu w roku zeszłym, około 1’okrowy, 
do księdza przez Fuksa pisanego. Ciekawy ten dokuu eo’ 
uważamy jako świadectwo na przyszłość cywilizacj zyóuw 
naszycli w Polsce, i dialogi podajemy go w całości w w id
nym odpisie. Oto jak brzmi,:

„Wilmozue krzendzl dobrodzey ! Nio owazam nato ze



GAZETA'NARODOWA z dnia 28. Września 1869. S

^*°ndz proborz mnie pozewai, preci moje eymjenie jest 
®Pszo jak wa.iri, clioces ja jezdem bidni zyd co jaai za pie- 
*"ądzi n;e lakomowal, p.-ejeeŁali w ziymi to Barny w lecie 
*u4zi gmina z Waszucin Fed Lewicki, Btare Wuit, jeszcze z 
r,,gira i chcieli mi dać sedka ze ja nie jezdem takim czlo- 

ja sobie gorztim zarooi a jolodkim zjim a wc kBendzi 
^oleicieai n samie to co ja widział na praznik w rok 861 
®°j szwager jeot duzorcim do WBzistkiego, a przeazidim u- 
rachowac z robotem tymczasowi Iimość nie było w domu 

* Ja Bobi paeirz odmówjol, to sio działa kolo 9to gcdziLi, 
^®vzacowa przejechali jimośc z miasta z furmana Miebeib, 
®*8 za długi czas won ino konie weprzengal. tak zahaczał 
*°n że jego kochanko Ma.unka zawolecka niema fl kuchnie 
Poszed won do drugie stanie naliaz jej z drugim parobkiom
*^radnim mieści jak won jij w eciągal zoczył jij

Michaile inrman timi B zoram i co miał w rakach nasil- 
"'ki od konie a ja szliszai na dworze ze krzek wielgi, a won 
^  sorodki jij był. ja sie chcal dobewać do stanie a to czę- 

było, potem wejzia Marunka calkim zakrwani krew i 
f°zbili ato sie działa w Btania gdze korowa, timcza-om na
tychmiast uciekła wona, wona sie werwala z tont i uciekła 
dukali zani ni« wydziałem gdzc Be podziała, potem ksonz 
/tt&ized z cerkwi łnd.i zaskarżyli, tego furman co zbył 
••arunza i kazał do ten Micheile nie masz mieści a won w 
*loldo poszed, niemam więee do pisana choczeBZ wy tego 

warta, gdze iunie cydzi wołać na światka jasio pcstaw.
Dawid Fuks pr. me. 

ais zeuge Abraham Fiazman."
Abranom Fitzman I..1 Stein

List ten bez daty pisany, ksiądz proboszcz i żydzi po
dają  aookonale. Ksiądz Bobikiewicz i Sztein twierdzą, że 
-Fugi oddał a pierwBzy go odebrał na ulicy we wsi, bez 
Viadków Fuks .nów obatay. przy swojem i powiada, że 
Kiwdę napisał, * tą tylko różnicą, że jak sobie przypomi
na nie dwóch chłopów, ale zdaje się jfeden tylko Fod Le- 
Jfipki jeździł ao Rohatyna i częstował go Betką. Przy wola- 

Fed Lewicki, nouczny świadek, zadaje żydowi kompletny 
L*bz. Prcysięgał on na prawdę i jeszcze raz gouw przy
bądź: .Panów* prepraszajn komisjn honorn i ł.sk  — a 
tiechuny, a szachraje ^załamuje roce). W imia Otca , Syna 
i Ducha światcho. Otczepysia !... Jaby tobi grajcar dał, ko
ty tobi ja dawyw setsu i A breonuny, a szachraje : i t. d. z 
Wielką indygnacją.

P r e z y d n j ą c y .  Dawidzie FukBie,  k ła m iesz .  On ci 

W oczy to powiada.
F u k s .  I ja mu w oczy powiadam Nu.
Tu protcikolista czyta przeróżne zeznania św adków przy 

Śledztwie. Wasyst kie ią  wbrew przeciwne temu, co koiądz 
i żydzi mówią. Ksiądz ciągłe powtarza jedno i toż samo. 
de on pobił Marunkę. Bili ją nieraz i Fed, i Kuziow, i 

Riehajło i różni kochankowie. Nł Wzmiankę radzcy Kola
rskiego, ze może i bili, ale nie tak, jak ksiądz pobił, kb. 
fohikiewicz odpowiada: .A któż ją rewidował, że ona
*tenca» nio bj ta zbitą ?■* Foezem na rozk.z j,.tzesa sądn 
udczytaaemi zostały sprawozdania oględzin i orzeczeń le- 
ksrokicK i  dnia 28. maja 186G loku. Prezyaująey prosi dr. 
Pangła, aby wyszedł do drugiego pokoju i pjts najpierw 
lekarza sądowego di. Karcza 

J t P r e z y d .  Czy pan zostajesz przy swojem zdaniu 
Pierwotnem z roku przeszłego i co masz w tym wzglę
dzie do nadmienienia lub uzupełnienia, wytłuch iwszy ze- 
zuania świadków?

D i. K a r o .  IV orźdfcaępip z dni z 28. mi-ja r. z., na 
podstawie oględzin w 7 lat po pcłńc-u M trunki dokona
nych, polegając tylko na opowiadaniu tejże, powiedzia
łem , że gdyby „powiadanie nnt Szczerbatej stwierdzo
ne zostało przez świadków, natenczai uszkodzenie jakie po
niosła, byłoby ciężkiem. Skoro zaś rzeczywiście wszyscy 
^wiadkowL zgodnie utwierdzają , że w październiku r. 1861, 
Marunka, przedtem będąc zdrową , tak pobitą została , że 
* skutek togo pobicia rozliczne i obszerne siniaki aż czarno 
"yglądające po udach, łydkach ramionach i innych czę
ściach c iała , z poprzerywaniem skóry, powstały; skoro da
lej stwierdzunein zoutało, że Marunka przez trzy tygodnie 
niezdolaa do pracy, w bolach w łóżku leiata — cóż mi po
zostaje dodać, aby Wysoki sąd wiedział , że pobicie takie 
Podchodzi pod kategoiję ciężkich obrażeń. Wszak zastoso
wanie §. 152 do wypadku roztrząsanego w ikazujc , że Ma
linka była ciężko uszkodzoną. Kto bowiem według tego 
4  tak pebit drugiego , że ten drugi w przeciągu przynaj- 
rnuiaj 20 Jni upośledzonym został na zdrowiu lub możno- 
ś*i a*i kl Owan* i , ten popełnił zbrodnię ciężkiego uezko 
dtenia. I mogę jeszcze dodać , że opowiadanie świadków nie 
ukoi w sprzeczności z wiedzą 1 doświadczeniem lekarskiem, 
Wiemy bowiem , że takie wynaezynienia krv i w tkankach 
PtdBkórnych, powodują znaczne bole, że skóra miejacarm 
Pęka, zdarcia, zapalenia skórne, ropienie miejscowe po
witają. Nadmienię jeszcze o świadkach wymowniejszych 
®d tych tu  słuchanych ,1 a tymi świadkami są w oględzi
nach opisane blizny, które itwierdzają, żo musiało być 
lmrdzo znaczne nabranie krw i, z popękaniem i ropieniem 
«Łóry — przyczem musiała być gorączka , a więc upośle- 
' lenie zdrowia i niemożność zarobkowania najmniej od 20 
'l' 30 dni. Na głowie zaś mógł być guz z nieznacznem 
'^cięciem lub zdarciem skóry, mimo to , żeśmy. jak to 
Wysoki Bąd Barn Bię przekonał, blizny nie znaleźli; słuch 
'iizakże nie ucierpiał tak , aby mogła być tu mowa o przy
tępieniu slaclm , na które to yr*jtęp?*Błc Marunka się u- 
i K . . . | j  tdeo się przekonać moio że oma dobra.- Jkjmff 

tylko muszę sprostować. a mianowicie. co do tan- 
0Wlia, jakim pobitą została. Przekonałem się teraz przy 

ecznej rozprawie, że tenże nie był ani tak gruby aui 
być z przyczyny Bwej krótkości we dwoje złożonym, 

to j rac złego roku, nie okazując tych żelaz, nam o- 
tadano — i dla tego ostatecznie y idze Bię zmuszonym 

" I Ł ,  że tern narzędziem , jakiem została Marunka pobita,

«rdzo a bardzo rzadkich chyba tylko razach, można 
cios śmiertelny w głowę. a nawet sądzę, że nigdy

SNa zapytanie dr. Kulfa, czy pobicie M-runki jest cięż- 
usrkudzeniem zamo przez się , t  j. nie zważając nf 

zy lub krótszy czas choroby w skutek pobicia, czy też 
ciężkiem ULZkudzemem ze względu na 20 dmowe cier

ne. Dr. K a r c z  wyjaśnił wyrazy zawarte w §. 152; a po
łaź tu  niema mowy o cięZkiem skaleczeniu, w scułem i 
bwiiem znaczeniu, chociaż skutki te same, na zapytanie 

,.;Wodniczącego dał ostatecznie urzeczenie, ie Marunka 
':*®*Brbata doznała ciężkiego uszkodzenia ciała, z upośle- 
""Mliem zdrowia i możności zarobkowania przez przeciąg 

20 do 30 d n i, lecz siałego uszczerbku, niczem nie- 
lego, wcale nie poniosła. Dr. Tangiel nie rćżnił 

fiele od orzeczenia dr. Karcza, tylko nie chciał polegać 
Wnie na spostrzeżeniach świadków. Ale gdy Wysoki Bąd 

' jego uwwgę na przysięgę świadków, jako konieczną 
awę do wyrokowania, zgodził się nareszcie, że pobicie 
i M —M i rlężkiu nakodzenii ciała, (idy zaś dr. 
obrońca óBźało danego prosi go, by powiśdział: czy 

Jrobil Bobie dokładny obraz tego ciężkiego uszkodzenia 
,n 'W i ad no chłopów? Dr la n g r l  nie zmienił opinii, lecz 

al także, że nie zawsze łatwo jest zupełnie ufać.

Narady lekarskie miały się już ku końcowi Marunka 
z wielką pilnością przysłuchiwała się onym, znać było po 
niej, że wypytywania Wyaokiego Bądu biorąc za brak prze
konania, wcale nie była 7. tego kontenta.

Z a j t. p r o k .  Zc zdań Bzanownych rzoczoznawców a 
pomimo odmiennego zdania obrońcy dr. Rulfa, wypływa 
dla mnie jeden niezbity dowód, a mianowicie, że Marunka 
była lebensgefdhi lich pobitą. Sądzę, że tu nie może być 
wątpliwości.

M a r u n k a z  własnego jiopędu chcąc pokazać prawdę, 
obnaża udo i w oła: Podywitsia ot jakuju maju bliznn!

Senzacja. Wysoki sąd każe czemprędzej zapuścić kur
tynę, powiadając, że w tym względzie jeat już dostatecznie 
pounformowanyin. Marunka zakrywa Bię, publiczność śmie
je Bię głośno.

Na tem się Bkończyło ranne posiedzenie o godzinie l 1/, 
popołudniu.

— R o z p ra w y  ostażeczne w lwowskim c. k. Bądzie 
krajowym. Gwałt publiczny. Aleksy Borowiec, właśoioiel 
gospodarstwa wWrocowie pod Janowem, -oatawił po śmier
ci to gospodarstwo azieciom Jackowi, Piotrowi , Fedkowi, 
Marji i Bogdance, którzy razem na gruncie mieszkali. 
Z powodu ożenienia się Jacka Borowca Btanęła między nim 
a starszym bratem Piotrem, który będąc cłabowicym, go
spodarstwa doglądać nie m ógł, ugoda tej treści, że J&cko 
objął całe gospodarstwo z obowiązkiem Spłacenia rodzeń
stwu, podczas gdy Piotr wydzielił Bobie 3 morgi pola do 
własneg - używania, a BtOBownie do tej ugody Bpłacił Ja- 
cez jedną siostrę, drugą zaś i brata Fedka az do śmierci 
utrzymywał przy Bobie. Tacko umarł w jesieni 1866 r., a 
Piotr i Fedko postanowili wyrugować jego waowę, Ewę i 
odbierali jej przemocą jeden tawalck pola po drnpin , a 
około nowego roku 1867 wyrzucono j„  całkiem z cnałnpy 
Ewa Borowcowa, która drugą rażą poszła za mąż , wniosła 
do sądu jiowiatowego w Janowie zażalenie i wyrokiem sądu 
tegoż jakoteż sądu wyższego we Lwowie, utrzymaną została 
w posiadaniu gospodarstwa i prosiła o przymusowe wpro
wadzenie do chałupy. Nim jeszcze zapadła uchwala wpro
wadzenia, Ewa sama wprowadziła się do chałupy i mie
szkała tamże aż ilo grudnia 1867 r., gdy nagle wpadła 
Anna,  żona Piotra, do chaty, wybiła wszystkie szyby w 
oknach i potłukła kilka garnków. Zaraz potem rozgościli 
się w chalujue Piotr i Fedko z dalekim swoim krewnym , 
zabrali drzwi do izby, chcieli takie konie i krowy ze stajni 
wypędzić i jiobili kijami ojca Ewy, Iwana Wojtowt; Iwan 
Wójtów udał się nazajutrz do sądu w Janowie, lecz tym 
czasem wyrębali Borowcowie z pomocą Sjdors Mitołaje- 
wicza Biekieraini dwie ściany. Po przybyciu urzędnika z 
Janowa została Ewa w posiadanie wprowadzoną. Dnia na
stępującego, t. j. 28. grudnia 1867 udała sie. Ewa rano do 
Janowa , a jiowróciwszy, zastała chałupę tak spustoszoną , 
ie niejiodobna Dyle w takowej mieszkać, bc Borowcowie i 
Mikołajewicz zrębali i rozwalili Błupy i ściany. — Borow
ce wit, p.zyznali się przed sądem do bpustOBzenia chałupy, 
leci w tym czynie nie widzą nic karygodnego.

Dnia 22. b. m. odbyła się z nimi rozprawa estatb 
czna (prezyd. radca jądowy p. Mogielnicki, oskarżyciel za 
B tę p c a  prokurator:, p . dr. Prachtel) i sąd skazał Piotra 
Borowca na l 1/ ,  roku ciężkiego więzienia, Fedka borowca 
na rok ciężkiego więzienia z postem w każuym tygodniu , 
Mikołajewicza zaś nie uznał winnym. Skazani przyjęli 
wyrok.

W a lu t zgfOiAAtlEtnle L U bu r tz e lu c jb a is lś w
odbędzie s ię  dzisiaj wieczór o godzinie 7mej w sali ra
tuszowej. Osobne miejsce zachowane będzie w sali dia 
p o s łó w  sejmowych, jako g u ś c i ,  z powodu, iż wielu oświad
czyło źyczonie przysłuchiwania Bię rozprawom.

N agrody  za  w y e taw io n e  p rzeo m io ty  o g ro 
dnicze. |i*:zczi In iczr i jrd w a b h ic z c  , rozdawać bedzie 
komitet se;dziów wystawy lia strzelnicy miejskiej dnia 29. 
b. m., to jest we środę jio południu o godzinie bej, poczem 
nastąpi zamknięcie wyatawy.

Od Zarządu Towarzystwa ogiodniczo-sadowniczego we 
Lwowie dnia 28. wvześnia 1869.

W  sp raw ie  w y d aw n ie rw a  p ieśn i n a ro d o 
w ych  wzywa Uruwka pisma polskie o puwtóizenie nastę
pującej o d e z w y :

Przed laty dwomt powziąłem zamiar zebrania i ułoże
nia na kwarteta męzkio wszystkich pieśni naBzych narodo
wych, śpiewanych ot rewolucji Kościuszkowskiej aż do cza
sów dzisiejszych; zebranie to i wydanie uważałem za ko
nieczno, jak już słusznie bowiem niektóre dzienniki pod- 
nioBły, podobnego dzieła w lite.ati.rze naszej nie posiada
my, a wydania, które w ostatnich latach Bpotykałem, nie 
są kompletne, zawierają ledwie kilka piosnek z akompa
niamentem, których melodje są nielitościwie zmieaione- 
Frzez ciąg tych dwu lat udało mi Bię rzeczywiście zebrać 
kilkadziesiąt pieśni narodowycn, t  j pojedynczych rnelo- 
dyj, które potem harmonizowałem w kwarteta męzkie lnb 
chory mięszane. Zdało mi Bię więc koniecznem wobec co
raz bardziej mnożących się wydawnictw, o których wyżej 
wspomniałem, pracę tę  mnję wydawać częściowo; domaga
ły się tego dzienniki nasze, podnosząc ni.jednoki ot nie za
biegi i pracę moją, i uważając takową za niezbędną w na- 
Bzej literatuvze muzycznej. Im bardziej jednakie zajmowa
łem Bię tem wydawnictwem, im więcej gromadziłem mate- 
rjałów, tem bardziej uznać musiałem konieczność nie roz- 
■a l y u i i s  tego wyćawnietwa obecnie, jak pierwotnie było 
moim zamiarem, lecz odłożenie go na później, a to z przy
czyn następuj jcych : 1) Związanj pracami obowiązkowemi 
ze Lwowem, nie mogę w żaden sposób uzyBkać dłuższego 
wolnego czasu, by jak dawniej przejechać kraj, przeglądnąć 
zbiory, przysłuchać Bię melodjum, w różnych okolicach 
śpiewanym, i tym tpoBobem umożliwić Bumienne zebranie 
całości, w skutek czego praca ta  na dłuższy czaB musi być 
rozłużoua ; 2) pierwotnie było zamiarem moim wydawać 
pieśni te, stOBuwnie do gromadzącego się materjału, obe
cnie zaś powziąłem zamiar ułożyć z nich wiązankę, łe się 
tak wyrażę, systematyczną, ułożoną porządkiem chronologi
cznym — choę bowiem rozpocząć pń >nUmi, śpiew anemi w 
czasach b o h a t e r a  z p o d  R a c ł a w i c ,  a końtzyć te- 
mi, jakie wiodły młodzież naszą pod B a t o r z ,  K o b y 
l a n k ę  i P a n a s ó w k ę .  Każdy bowiem ruch naruduwy 
od r. 1794 ni do ostatnich krwawych wynadknw, odbił się 
t.ftFL i w pieśniach ńaazego narodu. Ruchów tych od roz
bioru kraju naszego mieliśmy kilka, a ztąd i pieśni naro
dowe dadzą się podzielić na kilka pojedynczych działów. 
W dziale pierwszym majo samiar zamieścić pieśni, śpiewa
ne podrzaB rewolucji Kościuszkowskiej, w drugim, pieśni 
legionów, w trzecim pieśń, śpiewane przez rodaków, wra
cających pod sztandarem Napoleona, w czwartym pieśni o- 
bozowe z roku 1831, w piątym z r 1846 i 48, w Bzóstym 
dziale pieśni religiino-narodowe z r. 1861 i 62, w ostatnim 
saś d -iJe  pieśni powstańcze z r. 1863 i 64. Sumienne at- 
branie tego wszystkiego i rozkład na clióry wymaga czasu 
dłuższego, więc już raz z tej przyczyny, powtóre, ii nakład 
podobny większych funduszów wymaga, jak i niemniej z 
przyczyn wyżej wzmiankowanych u c z u ł e m  Bi ę  z m u 

s z o n y m  n i e  r o z p o c z y n a ć  o b e c n i e  o g ł o s i  o- 
n o g o ,  a pi zez dzienniki tak pochlebnie przyjęL,go w y- 
d a w n i c t w a. Tych słów kilka niechaj posruży za odpo
wiedź na liczne zapytania, jakoteż dla tych miłośników  
muzyki narodowej, domagających sie rozpoczęcia tego wy
dawnictwa. Przez spóźnienie się, choćby i o lat kilka, zy
ska ono niechybnie bardzu Wiele na wartości, bo będzie 
mogło lepiej być upraeow&nem i zupełnem. Ponieważ oso
ba pojedyncza nie jest w stanie zebrać wszystiich ważniej
szych pieśni, a szczególniej pieśni, śpiowanych przed kilku
dziesięciu laty, dlatego też pozostaję w miłej nadzief, iż 
ktoby m iał jaką starodawną pieśń, ułożoną w nutach i za
chowaną autentycznie, nie omieszka przyczynić Bię do t=go 
wydawnictwa, nadsyłając mi takową na ręce redakcji Mró
wki. Osobom, jakoteż korporacjom, towaizystwom muzy
cznym odpisu pojedyńczych pieśń' najchętniej udzielę.

Upraszam pisma polskie o powtórzenie tego we
zwania.

Maurycy Siebcr.

— Bibliografia polska, wydawana przez księBannę 
G u b r y n o w i c z a  i S c h m i d t a  we Lwowie 
Bukatko, Adam. Zofia, obrazek poetyczny. 8vo, 22 Btr.

Lwów 1869 . 50 ct.
ChociszewBki Józef. Powieści i podania ludowe, z uBt ludu 

i z hsiążeL zebrane. 16ka, 128 str. Chełmno 1869 32 ct. 
Dtipanloup, ks. F Przyszły Bobór powszechny. Tłumacze

nie z ł  upoważnieniem autora według piątego wydania. 
8\o, 83 str. Pelplin 1869. 48 ct.

Elementarz pierwszy, ułożony ślaaem azuiejBzego rozwoju 
nauki pisania i czytania, w zastosowaniu do umysłe
wycn potrzeb dzieci polskich. 16ka, 156 Btr. Kraków
1869 20 ct.

Katolik, pUmo religijno-obrazkowe dla oświaty ludu. Re
daktor Józef Chociszewski 4to. Roi I. 132 str. Rok II. 
56 str. Chełmno. 95 ct.

Miarka Karol. Szwedzi w Lędzinach, powieść góinoBzlązka 
z 301esniej wojny. 8vo, 138 str Piekary 1869.

Nieinceu icz, Jul. Ur. Śpiewy historyczne d lt ludu i mło
dzieży, na nowo wydał Józef Chociszewski. 16ka, 103 
str. Chełmno. 38 ct.

Niewęgłowski, G. H, Geom«trja. 8vo, 780 str. Paryż
1369. fi złr. 6  ct.

Schmidt, X. Cudowny lekarz, powiastka wielkanocna dla
dobrych dzieci i starszych osób. Na jiolBkie przełożył 
Jozef Chociszewski. 16ka, 67 Btr. Chełmno i 8tt8. 20 ct.

Skiba, Wołody. Na wędLę. Fonografii bez renuszu. 8vo, 88
fltr. Lwów 1809. 50 ct.

Szujski J. Zborowscy. Tragedja w pięciu akiach. 8vo, 116 
str. Lwófl 1869 1 zh\ 60 ct.

W sprawie czcigodnych pp. karmelitanek k.akow°kich. Ar
tykuł gazeciarski, z nieprzewidzianych przyczyn opó
źniony. Napisany przez Wojciecha z Radlić Hazę. 8Vo, 
14 str. Poznań 1869. 16 ct.

Oddział b r o d z k i naderłał dla szkoły gospodarstw).
wiejskiego w Dublanach, tytułem jednorazowej subwencji, 
kwotę 50 złr.

Okazaną tą ofiarą gorliwość w popieraniu celów nauko
wych pomienionej szkoły, podaje komitet z wyrażam nale
żnego uznania do powszeennej wiadomości.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospoo galic.
Lwów d. 20. września 1869.

Henryk St'.$lecki, zastępca pr CML 
J. (irelinger-Greliuki, sekretarz.

9. Posiedzenie sejmowe.
Protokół z poprzedniego posiedzenia przeczy

tany i przyjęty. Poczem przeczytano złożony wnio
sek Krzeczunowicza o mycie kopytkowem, poborach 
jarmarkowych i użyciu poborów na place i drogi 
w miastach i miasteczkach gdzie się targi i jar
marki odbywają.

Złożono przedłożenie rządowe w sprawie in- 
demnizacyjnej i regularnego zakładania szkół i u- 
częszczania do nich.

Potem komisarz rządowy zawiadomił, że już 
nadeszła wiadomość z Wiednia o zatwierdzeniu lek
tora wszechnicy krakowskiej, i przesłano to zawia
domienie do Krakowa.

Sprawozdawca G r o c h o l s k i  czytał wniusek 
do uchwały o odroczenie wyboru posłów we Lwo
wie do czasu uchwalenia nowej ustawy wyborczej; 
jednogłośnie (oprócz jednego ks, Konstantego Czar
toryskiego) przyjęto wniosek w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Wniosek zniesienia zakładów krajowych pod
rzutków nie czytany, a ua wniosek p. Hoenigsma- 
na odesłany do komisji administracyjnej.

Również nie czytano sprawozdania o potrzebie 
zbudowania gmachu na obrady sejmu i pomieszczenie 
Wydziału krajowego, a przychylając się do zdania 
p. Kowalskiego, odesłano do komisji budżetowej.

Przyjęl o większością wniosek o przyznan.e 
szpitalu w Stambule zakładem dobra powszechne
go (publicznym), w drugiem i trzeciem czytaniu. 
Swiętojurcy tylko byli przeciwni tej uchwale.

Wniosek posła W o l n e g o  o zapobieżeniu ni
szczeniu lasów i zaprowadzaniu drzew owocowych, 
odesłano do Wydziału krajowego, by, po porozu- 
n. ćniu ze specjalnemi komisjami, wygotowane tam 
były wnioski uad pytaniami.

Później przyszły na poiządek dzienny różne 
petycje i załatwienie ich.

P. M a j e r  zabierał głos w sprawie zdrojowisk 
krajowych.

Ostatnie wiadomości.
Pod Kutuo-Horą w Czechach odbyło sie w 

niedzielę zgromadzenie ludowe b?rdzo liczne. Po- 
w zięto rezolucję, ażeby domagać się zaprowadzenia 
języka czeskiego w służbie bożej; wpływów świe
ckich na zarząd funduszów kościelnych ; zwołania 
soboru wszystkich czeskich książąt kościoła.

Królewicz nastęDca pruski ma w Wiedniu za
bawić trzy dni, a to na zaproszenie samego '.esa- 
rza. Królewicz będzie przyjm iwany z honorami 
prawie mouarszemi, skoro naprzeciw niego ma wy
jechać na granicę saską dostojnik tak wysoki jak 
jenerał Schinerling.

W  senina badeńskim sprawa p rzy łączen ia  do 
Związku nie będzie podniesioną, ale w sejmie he- 
sko-darmsztadzkim. Chodziłoby tu o przyłączenie 
południowej części Hesji, bo część północna już 
należy od r. 1KGG do Związku. Z artykułów przy
bocznego organu cesarza Napoleona, Peuplt fran-

cai*, trzeba wnosić, że Francja bynajmniej nie my
śli patrzyć obojętuie na rozszerzanie Związku pół- 
nocuo-niemieckiego.

Cesarz Napoleon miał pochwalić list ks. Hia
cynta, przedłożony mu przez p. Barocua i arcy
biskupa paryzuiegj. Ultramontanow oburza najmo
cniej użycie w liście wyrazu „ protestuję, “ i że o- 
głosił go w Temp*, uważanym za oigan prote
stantów.

Journal officitl z dnia 27. Dm. pisze: Cesarz 
zatwierdził żądane przoz m inistra wojny rozpu
szczenie pułku gwardji żandarmerji.

L* Htuple stwierdza z powodu mowy tronowej 
badeń3kiej, że rząd baaeński chwyta każdą sposo
bność, aby objawić dążenia sw )je ku zjednoczeniu N ie- 
miec. Mowa tronowa nie jest po temu, aby wznie
ciła zaufanie do w. księcia Badeuskiego ale pokój 
pragski jeszcze istnieje; jeżeli w Karlsruhe o nim 
zapominają, to muszą go sobie przypomnieć w Ber
linie.

Telegramy „G-azety Narodowej.a
W i e d e ń  d . 2 7 .  w r z e ś n i a  ( l l .g o d .  

wieczór). Jutrzejsza Prette zbliżeniu się panu
jących dworów, aufitrjackiego i pruskitgc po
święca uwagi godny ^półurzędowy, pr. r.) ar
tykuł. Podnosi najpierw, że pierwszy impuls 
przypadkowy (spoutan) do odwidzin następcy 
tronu pruskiego w Wiedniu wyszedł z Berli
na. Z odwidzeń tych '.ie wypływa, iż się pań
stwa te już pojednały lub pojednają. Naprę
żenie usunąć można tylko porozumieniem się 
co do kwestj'" południowych Niemiec, i obu- 
stronnem, szczerem uchyleniem wszelkiego na
kazującego (imperatiuen) wpływu na rozwój 
rzeczy w południowych Niemczech. Również 
nie może pojednanie się Prus z Austrją na
ruszać w niczem pi-zyjaźnych stosunków Au- 
strji z Francją.

C ennilf g ie łd y
we L wo wi e  d n i a  27, w r z e s n

I. A kcje ea sz lakę .
Kolei gal. Kar. Luduika
Kolei Jiwow.-Gzern.-Jassjr . . . .
Banka hyp. g. i  wpł. 4“/ ,
Papierni (. srl&ń kiaj . . . . . .
GauC. Banku krajowego................
II. L isty M iia w ir  za 100 itr .
Tow. kred. g J  w. a. 5*/, . . . .  
Tow. kred. gal. w. a. 4V, . . . .  
Banku hrpot. galic. 6*/, . . . .
Galic. zakładu kred. włośoiańskiego

III. O b llg t za  100 z lr.
iLdemmza-ijiue galic........................

,  wk Krakoa . . •
,  ks. EoLowiń . . .

Pożyczki riodow z r. 1866 po V /, 
Pierwsi, koli gal. K. L. I. so l . . 

,. „ |  o . ser . . .
« v Lw. Czerń. I. unii.
9 9 ,  II. ,  . .  .

IV. M aaety .
Dukat holenderski ........................
Lfutan ceranki . . . . . . . . .
N apoleondor....................................
Półimpeijał rosyjski........................
Rubel Brebmy lo s y j s b i ................

* i a p le ró w y ...........................
Banknoty polsl e za 100 złr. poi.
Talar pruski srebrny • ................
n rus_ie tilety Kasowe ................
S reo ro ...............................................

Płacą

L
. a.

*1t . | cnt.
!

240i60
184 00
00 uO
00 00
00 00

1 00 00
00 0

rO 88 25
P 00 00
O
& 70 75
8 00 00r*-»

00 uó
00 00
00 w
00 00
00 w
00 (J)

5 77
5 8ł
9 77
9 81
r 84
1 51

00 00
00 00

1 80%
120:25

Żądają
w. v

złr., ct.

243 |U) 
188.n0 
100.00 
OG 00 
93 00

91 00
79,00 
89 25 
uO 00

60
uO
00

101 03
OO.uO
OPiOw
00 w> 
00 Oo

5 84 
E .88 
9 85 

10 ns 
1 9S 
1 53 

00 00 
00 00 

1 82' 
122 00

Telegrafow any kura w iedeński
z dnia 27. września

Ren .a w papierae « . . . .............................. i
Renta w s r e b r z e ........................................... ...
Lusy ) roki 186U .     . .
Akcje Banku nar.............................................. ...

9 Tow—zj st. kred. na 200 złr. bez d/w.
Londyn 10 fnu. szterlingów...............................
Dukat cesarskie sztuht ,  .......................  •
Srebro za 100 złr w. a . ....................................

A. W.
zlr. I ct.

59 5
6J 10

25
703 0,1

) 00
122 Oo

5 83
120 00

k ord ą  m dnia 27. w r icśn ia  I M
godz. 2. min. 15 popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 89 . Akcje banku
anglo-austr. 293.—. JngLo węg. 49.50. A.cji Karola Lu
dwika 246 - .  Kolej sieau^ogri dzL? 16U.50. Kolej połu
dniowa 244 -. Kole; alfóldzka 126.50. Kolej państwowa 
37« —. Kol“i lwowzkn - czemiowieck_ 190.50 Kolej węg. 
póm.-wsch. 150.50. Kolej północna 207.75- Roiej Rudulta 
160.—. Kolej w«g. w ich dnia 83-/, Galicyjskie obligacje 
indemnizacyine 72! -. Losy 1864 r. 110.—. Kolei Nadci»ań- 
aka 244,—. Usposobienie mułe.

Knrur i  dnia 26 . w rześnia 1860 ,,
godz. 6. min. 5 popołudniu.

W inien. Renta ai>str.acki 59.15. ćkcje kredyto
we 263.25. Akcjr banza ałfgto - austriackiego 294.—. 
Bank ourotowy H3.50. Akcje Karola Ludwiga 248.—. 
Kolej południowa 24o.75. Frankc-austi. 103.50. Akcje 
banKu bnd. 5550. B olej WBchodnio-północna —.—. > -cje 
kolei Nadcisańskiej — . Kole. Elibietj 17C.—. Losy 
1860 r. 92.50. Napoli ondor 9.77. Losy 1864 r. — . 
Banku janeraln. —.—. Usposobienie stałe.

P a ry ż . Renta 3 / ,  70.87. Lombardy 508. Ameryk&u- 
akie ibligi 94*/,.

B erlin. Moskiewskie banknoty 76'/,. Akcje kredyto
we 106'/,. lombardy 135'/,. Ga! cyjsj e zolej 103 / ,  Rub oó- 
ska —. Ko>j panetwow* 207‘/ ,  Na Wiedeń —. Lajm- 
esbienie stłe

W rocław . Pszenicr 85. Żyto 64. Owiei 34, Rzepak 
ozimy k  .o 250. Koniczyna —.

Kolej Wschodnn

Pociągi kolejowe na głównym d w orcu
K ai oLa L udw ika. (Podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą ze Lwowa do Krasowa o g.
o _

9 9 do Czermowiec o „
» » .  „  , r  0  (i
9 9 do Brod 1 Zroc. o „
n » s ^ 9

Przychodził z Krakowa do Lwowa o „
» ,, ». 9 o 9
9 z Uzerniowiec o „
£ r. y » 0 »9 z Broc.ow i Złoc. „ o ,,
1) -  o -

5 m. 41 rano.
:>

1(1
9 

U  
1U
10 
9 
5
4
5 
4

16 wieczór. 
, 49 rano.
, 48 wieczór. 
, 9 rai a.
, 8 wieczór.
, 9 rano.

28 wieczór 
21 rano.
36 wieczór. 

4 rano.
16 wiecóćr.

Do dzisiejszego numeru dołącZP. się  
L ist zw rotny K a lin y .



„G A 2Ę T A ,p o ^ o ^  z dnia ,2,7. W rześnia 1SG9.

f i

c h e r c b e  u n c  F r a n ę a i s e  ou  
u n e A n g la i s e  —  Ś ’a d res -  
se r  au p e n s io n u a t  d c  M a 
d a m e C ie l e s k a  — p la c e  d e  

r i l l e  Nr. 1 7 6 .  206i 1—1

Księgarnia F. H. RICHTFRA
» f  L w o«i'’ 2'28 2—2

poszukuje zd oln ych

k O L P O R T E B Ó W

Dla użytku szkól!
N ak ład em  W y d » w n k tw *  dzieł W Ja -  

w orsk ieg o  w K ra k o w i* ,  wyszło  i jest  do n a 
bycia  v e w szy s tk ich  księgarn iach ,  we L-* o- 
wie w k s ięg arn i  S e y fa r tb *  i C zajkowskiego:

S t o  J e c łe n
W zorów kaligraficznych
Henryk* T arczy ń sk ie g o ,  które przez Wyso
ka Radę szkolną w drodze konkursu  otrzy
mały pie rw saeda tw o  oraz do uźytkn szkól 
zatwierdzone zostały. 2964 1 — 3

t> n «  całego zb io iu  2 z łr.

K v c e  n a  k o n i e
utrzymuje na składzie

ARNOLD WERNER
we Lwowie, ulica Karola Ludwi- 
2772 ka ąr. i  i  5. 7 - 3

KoPEWTt Listowe
Z nilder ozdobnie wykorianemi Woloroweml 
płee^reUm i flr iu o w eu i (tasbę oującemi o- 
ptałlii) poleca po bardzo nizkich cenach 

hortownych 2794 3—4

Kocha ługsbsmi.
p f *  Poszucuje się pewnych njeuiów.

R tjrtO ftzt oferta szczęścia.
O ryginalne p aństw ow e lo sy  prem io
w e wszędzie są dozwolone d o  sprzeda

ży i ogrania.

„Boskie b łogosław ieństw o  
n Cołmat*

W ielkie, znow u w ygranem i zua 
cumo p am p oione losow an e kapita
łó w  ok o |o  4 m ilionów .

Losowanie poręcza i wykonywa 
rzg<l pańsrtwowy-
Początek ciągn enia 20- października, 

jy lk o  4 ztr. austr. w al. aibo 
2 ztr . kM tr. w al. albo 
J ztr. austr. wal- 

Kosztuje przez państw o poręczony, 
rzeczyw isty , oryginalny lo s  p aństw o
w y (a aie sib-onn.oe promesy) w mo 
im kantorze i takow e rzeczyw iste o- 
ryginalne lo sy  pnństwdwW po fran 
kąąyknoffi » ,zostaniu n ależności nawet 
do n> jowgjjćjazych miejscowości jest mt 
nraęd iwgi flęąrłeradne.

T yl to  zryernne będą w yciągnięte. 
(Jlowst wygrane wyc iszą ii* ."00. 

2,30.040. 190X100. 170.000. 170.000, ltZ A  H>, 
Ifitkut \  R w jo f. 140.000. 100.000,60.000, 
40.0U . 2 6 ć m  U po 20.000, 3 po 15.000, 
3 po 2.0O0, 3 po 10.000. 4 po 8.0 0. 6 
po 6.' 00, 11 p » 5.000. 4.00), 84 p » 8.000. 
131 po 2.030. 6 po 1.600. 5 po 1.200. 
15o p> l.Q00 . 20S po 5-00. 6 po oOO. 272 
po 20L 24.Ś50 po 110, 100, 50, 30 .

W ygtaae pieniądze i urzędowe 
liaty ^ciągnienia przesyłam moim klien
tom po eiągriirniii szybko i z zacho
waniem  m ilczenia.

N- moje losy. którym szczególne  
sprzyja szczęście w yp łaciłem  iut w 
W iedoia moim klientom w Austrji ty l
ko B njw yisze wygrane: 300.000 ,
303.000 , 187.600 160.500 160.000
130.000 , wielokrotnie po 125.000 , wielo
krotnie po 100.000 , n iedaw no znow n  
w ielk i lo s  127.000, s teraz przed 8 dnia
mi najwyższą wygrane.
l i n a .  H n t u s  ( o b u .  w  Hamburgu
Ha lpt-Comptoir, Bank und Wech.elgJ- 

achjft. 28 J4 0 -1 5

poleca swój od 30 lat we Lwowie istnie
jący, największy dotąd skład pod i. 2*/,

fortepianów, pianin, ur- 
szestrjonów  i innnych in
strum entów najznakomitszych 

fabrykantów z gw arancją
na A  lat

s  o

niiej eon fabrycznych.
Przyrjmnję t ik ie  stare fortepiana w 

zamian i wypożycza instrnments wszel
kiego rodzaju za umiarkowanem wyna 

[grodzeniem. 2616 6—10

0 # ; i , 4 » * Z i : % I F .  L ł C V T * € , l l .
Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego

W W " « t J Ł  -ęfcW « »  W W

po d a je  do w ia d o m o śc i ,  iż  w s z y s t k i e  u n iej z końcem  31. 
sierpnia b. r. p r z e p a d łe  z a s t a w y ,  to j e s t :

kosztowności i nne towary,
w  dniu 4 . października b. r. w  lo k a lu  t e g o ż  T o w a 
r z y s tw a ,  pod nr. 3 5 7  m ia sto ,  p r z y  p la cu  K a s tr o m  w  d r o d z e  p u 
b l ic z n e j  l ic y ta c j i  z a  g o t o w ą  z a p ła tę  sp r z e d a w a n e  b ęd ą .  2971 1 - 3

Realność

P l e n l ą d  z e
w kłżdej wysokości i pud naj konystui  ' i -  

siemi warunkami,  bądź to na hipoteki dohr 
tabularnych lub realności mie^kie i wiej
skie, bądź ns weksle i zastawy.

Na zapytania listowne marką no cztową 
zaopatrzone, udzielam Iłezzwtoon e odpo
wiedź.

Lisly pod adrFSą; ,R . I.(>v*fil* przyjmu
je z grzeczności Adininis racja Gazety A'a?o- 
dowrj we 1,wonie- 2<J67 1 — i

pod 1. 8 O1/ ,  we I.wowie 
położona, składająca się 
z. murowanego domu rnio- 

szkąlnego o 6 pokojach, ogrodu owocowe
go 2 morgów, i 3) morgów pola omego, 
jest z wolnej ręki do sprzedania lub do wy
dzierżawienia.

Bliższych wiadomości udziela adwokat 
Rniriaki we Lwowie. 2933 2—3

„tyła panów  lekarzy*

SKŁAD GŁÓW NY
•W C4-a.ii cu ■

prawdziwych pigułek IIEDLIIMGEH A roi- 
wainiając) ch i czyszczących krew, zuajdojc 
się w aptece pan* Zygmunta R-.ckera we 
Lwowie. 8681 7 —12
J. (1. Hedllugrr 4- 4 ontp y  Augsburgu
Si ■' Ł . ■ -i-» ; — !■ ■ » -  1-  ■■■ ' —— *

W odę A nałerynow ą do ust
sprzedaje zamiast po 1 złr. 4o et. tylko po 
2409 4 0  ot. w. a. — i 44 — 1

Ą L G O F O N ,
wypróbowany śr .dek d> rychłegr uśmie
rzania b'ilu z.ębów, flakonik po 3 0  ot., 

apteka we I.wowie pod Srebrnym  or
tem ^ W l U Y n j l ^

" r T
o g a t i n

A j L e p s z Y m
s u r r o g a t i m  m le k *  m a n n i t  d la  ń n e c i ,  ś ro d k ie m  
p o ż y w n y m  d la  o s ó b  in a j^ c y c h  m a ło  krwi. r e k o n w a 
le s c e n to m . ’ c ie r p ią c y c h  n a  ż o łą d e k . s r . ł fo r ia ły c łi  
i i. d. j e k t  p r z y je m n ie  s m a k u ją c y  ś ro d e k  p o ży w n y

ElslraM liebig* i Litego
p rz y rz ą d z o n y  w fo rm ie  ro z p u s z c z a ln e j  p r z e z  a p t e 

k a rz a  P a w ła  L ie h c g o  w  D re ź n ie .
Z p r e p a r a tu  t e g o , w  p ró ż n i  p rz y s p o s o b io n e g o ,  

ro b i  aiQ Axu w s z d k ie g o  g i ło w a n i a  z u p a  lA o b io g a. 
za  p o m o c ą  p ro s te g o  ro z p u s z c z e n ia .  źŁ31> ł »—V 

S ło ik i  z a w le ra j^ c w  d w te  t r z e c ie  c z ę ś c i  fu n ta  
t e g o  p r e p a r a tu ,  po  80 e n t  . s-y d o  n a b y c ia  u  a p te k a *  
rar Z. r a J C K K I l  V i \ .  B K IIL 1 N E B A  w e  I .w o w ie

Rozebranie
budynku (dawniej kościoła) pokarme- 

lickiego w drodze przedsiębiorstwa.
W  celu rozebrania budynku [)3- 

karmeiickiego przy ulicy Halickiej obok 
c. k. sądu karnego we Lwowie poło
żonego, rozpisuje się niriiejszem publi
czna licytacja za pomocą ofert pise
mnych na dzień października 1 8 6 9  
o godz. 12. w południe w biurze bu- 
downiczcm magistratu lwowskiego.

Cena fiskalna obliczona jest na 
6 2 0 3  zfr. 6 9  ct. w. a. i obejmujo ro
botę całkowitego r o z d a n ia  budynku z 
fundamentami, orąz z naleiytem posor
towaniem i poskładaniem uzyskanego 
materjałp na placu przyległym z po
minięciem odwozu rumowiska, który 
ze strony miasta w własnym zarządzie 
wykonany zostanie.

Chęć mający wziąć udział w licy
tacji, winni swoje oferty, zaopatrzone 
w 1 0 e/ § wadjum t. j. 6 2 0  złr. w. a. 
na dniu wyioznaczonym najdalej do 
godz. 12. w południe do rąk komisji 
licytacyjnej z/ożyć, a w ofertach cenę 
łądanego wynagrodzenia wyraźnie s ło
wami wypisać.

Oferty niedokładne, niezawierającc 
przepisanego wadjum lub później wnie
sione, zostaną bez uwzględnienia.

Bliźłze warunki licytacyjne jako 
teł plan, wymiar i kosztorys rozebrać 
się mającego budynku, są w biurze 
budowniczem do przejrzenia.

Lwów dnia 12. września 1 8 6 9 .

I I  Zakładanie ogrodów i parków 4 I h L
p od łu g  n ajn ow szych  rysu n k ów  szy b k o  i dok ład n ie w y k o n y 
wa w s z y s tk ie g o  p otrzeb n ego , d ostarcza  p lanów  ciep larn i, 

w erand osobno udziela

G .  F A V E L
ogrodnik artystyczny i krajobrazowy,

honorow y, k oresp on d u jący  i rz ecz y w isty  c z ło n e k  w ielu  to 
w a rzy stw  o g ro d n iczy ch  i t. d. 2918 s - 3

W rocław, Mehlgasse JXr. 16.

Ogłoszenie.
Przy Nadleśnictwie fundacji Lr. 

Skarbka w Mikołajowie, opróżniona 
jest miejsce praktykanta z roczną pła
cą 250 złr. w. a., wolnem pomieszka
niem i < pałem.

Cbętui otrzymaoia tnj posady w nuść  
mają swe podania najdalej do 10. pa
ździernika I8d9 do Admioidracji fun
dacji hr. Skarbka we Lwowie, i w s 
kazać się świadectwem ukończonej 4. 
klasy realnej. 2964 1 - 3

Kompetcnci biegli w miernictwie 
przed innymi uwzględnieni zostaną.

Z  Admitiitir. fundacji Ar. Skarbka.
Lwów, 24. września 1869.

A d w o k a t  2957 2 - 3  

Dr. Marek Eugicni

M a r k i e w i c z
otworzył kaneelarję swoją

w  Czernlowcacn
(w domu Pruuknłów).

L. 21745 es 1869. 2960 2 - 3

O b w i e s z c z e n i e .
licytacja ua dostaw ę rur żela 

znych do w odociągów .
Magistrat kroi. stół. miasta Lwowa  

podaje niniejszem do ogblaej wiado
mości, że w celu zabezpieczenia do
stawy lanych rnr żelaznych do wodo
ciąg ó w  miejskich mianowicie:

A) d w t ic a lo w y c b  s z e ś ć  s tó p  
d łu g ic h  rui* 200 sztuk prostych z nut- 
fami_ trzymających każda po 50 fnt. 
wagi wiedeńskiej, 10 wizytyrek nowej 
koustrnkeji każda 60 fot w. wied., 10 
wizjtyrek winklowych każda po 50 fnt. 
w. wied., 20 rur krzywych z mufami 
każda po 58 fnt. w. »■. i 20 muf ka
żda po 7. fut. w. w.

Ii) trzycalow yeh dziew ięć stóp  
długich rur 500 »ztuk prostych z mu
fami, każda po 125 fnL w. w., 15 wi- 
zyiyrek nowej konstrukcji k aż d a  po 
146 fnt. w. w i 10 muf każda po 10 
fantów wagi wiedeńskiej:

C) czterocaiow ych dziew ięć  
stóp długich rur 200 sztuk prostych 
z mufami każda po 16J fnt w. w. i 
15 muf każda po 15 fnt. w. w.

dnia 30. września 1869 o godz. 10. 
przei południem w biurze budowni
czym magistratu publiczna licytacja 
przez oferty przeprowadzoną zostanie.

Mających chęć wziąć ndział w tern 
przedsiębiorstwie zaprasza się z tym 
dodatkiem, że w ofercie cen i wyna
grodzenia od jednego cetnara wagi 
wied. wyraźnie postawiona i takowej 
5 7 ,  waujuui w gu lów ce  lub papierach 
procentowych podłng kursu doląc/.o- 
uem być musi. Prócz tego podaje się 
do wiadomości, że rury li z fabryk 
Krompachu lub Cieszyna dostarczano 
bzć mają, że ciśnieuie trzech ntm >sfer 
wytrzymać mus/ą, że nadmiar czyli 
przewyżka w wadze wynagrodzoną 
nie będzie, i że rury ważące nLej 10%  
nie zostaną przyjęte. Całv zapis  rur 
musi do końca listopada 1669 być do
stawionym.

Bliższe warunki mogą przed licy
tacją w biur e budowniczem Magistra
tu być przejrzano

Lwów dn.a 14. września 1869.

Ces król. kraj. uprz.

Fabryki zwierciadbł i szyb zwierciadlanych
J. Ant. Z ieg lera  S y n ó w

y  w  Kreuzliiitle
FrirdriclisliUtie, O-s rbiiite, UotTeriok, Nttrschan, Anjjel- 

»iir, Sch ttw a , Haselbach  
ze s k ł a d e m  to H  ie d n iu  Jotiannesgaase Nr. 2, 
polecali; »wó| należycie zaopatrzony skład zw ierciadeł 
z lam am i i bez raiu, zw ierciadła m niejszych rozmiarów 
nieszlifiiw ane (tak zwano Jnrtenm asa-Sjiiegel), podkła
dane rtęcią i srebrem, jakoteż zwierciad.a d > oglądania 

się zc wazj s l ki cb stron. 2564 5 —12

 _

K a n t o r  w y m i a n y

c. k. uprz. gal. a k q j Banku Hipotecznego
w y p ła c a

j u ż  o d  d n i a  d z i s i e j s z e g o
po dzieriDym k u r s ie

w s z y s t k i e  k u p o n y  p ł a t n e  
s r e b r z e  ! •  p a ź d z i e r n i k a  h .

Kupuje i sprzedaje zarazem wszelkiego rodzaju efekta i monety

p o d  w a u r T o T i i  n i j p r i y s t ę p r u e j s z e m i .

L w ó w  d n ia  2 0 .  w r z e ś n ia  1 8 6 9 .

l*ier\vsa5y publiczny w yższy  
Z  a h d a d . ł i a n d l o  w o - ń a u t o  w y

te ti iertn iu , P raterstrasse A r .  3Z.
Najliliiszy rok szkolny rozpoczyna sie dnia 4. października b. r. Wpia rozpo

czyna się od d 25 wrześni*. 1’rog arny rozsyła dyrekcja sratis. 2818 9 — 12
Ukończeni słtrlncze m»ją przywilej, jeiliiólctoiej stuiby wojskowej w c. k. k-mii.

K a r o t  P o r g n a  dyrektor.
•m

E K S T R A K T  H I Ę S H T  L I ł B I E i
z FBA Y -liESITO S (A m eryka P ołudniow a.)

S P Ó Ł K A  L I E B I Gr A E X T R  A K T  U  M I Ę S N E & O ,  L O N D Y N .
W ielka oszczędność a In go sp o d a rstw  dom ow ych .

N atychm iast'>we sporznd/.nnie m ocnego odwaru mięsnego na '/ ,  część ceny w poró- 
waauiu z takowym z mięs* świeżego. — Przyrządzenia i ulepszania zup, sosów, jarzyn itd. 

w zm ocnienie osłab ionych  i chorych.
Dwi złote medale, Paryż l8b?; złoty medal Havra 1868.
D lt Łaknięcia sfałszowania uaLży uważać że na każdym słoika znajdować aie 

powinno zaświadczenie z podpis m pp. profesorów baron i J .  von I.ieb ieg  i dr. Mnsk 
von P e tte n k o fe r  28, 7 3—H>

sr? -  ,

Detaliczne ceny dla całej Austrji.
1 s ł o i k  1 fu t .  anjj w a > i  1 ał -itr ' / ,  ft. a n g  1 s ł o i k  >/, f t .  a n ę .  1 s ł o i k  '/« h .  a n g .

5 ztr. 80 cni. 3 ztr. 1 ztr. 70 cnt. 92 cnL w. a.
Otrzymać można w znaczni- jszych handlach i aptekach.

S k in a  bnrtoavny  dla odprzedajjcych z rabatem stosownie do i i ' ś :i □ korespon
dentów Towarzystwa.

Joseph V olgt et Coinp. iti W en. K loger et Sohn in W ien
z ^ m ^ S c h w a i ^ e ^ H n n d ^ a m ^ M i e r ^ M a H a J ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ J j ^ ^  Nr. 1.

J P O  J P r t i

F  W e r t h e i m a  i  C o .  w  W i e d n i u .

Fabryka kas ogniotrwałych
Podczas pożaru, który w nocy 19. lipca 1869 (st rego stylu) znigiczył hotel Pre

fektury portowej w Konstantynopolu, jedDa także z pańskiej fakryki sprowadzana o- 
goiotrwai* kasa wystawiona była na najgwałtowniejszy ogień i cho'iaż przez całą noc 
wpośród ognia pozostawała, judnakż- przy otwarciu takowej wszelkie znajdujące się 
w niej duknmcnta i pieniądze zupełnie nieuszkodzone pozostały.

DI* udowodnieni* tego wystawia się przez Administrację rzeczonej Prefektury 
niniejsze oświadczenie. 2878 3 - 3

Konstantynojiol dnia 7. sierpniu 18 3 r.
Rada cesarskiej Administracji.

Widziano w Ministerjum spraw zagranicznych Wysokiej Porty, która przekład 
oryginału przejrzał* i poświadczyła.

Konstantynopol duia 18. sierpnia 1SG9 r. Dragoman Wysokiej ces. Porty.
A .  A a r i s i .

Reprezentant tej fabryki w e L w ow ie
______________ A r n o l d  W e r n e r

C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny
w ydaje w e Lw ow ie i przeó Filie w K rak ow ie, ('zerniow cacli 

polu i Sam borze

począwszy od 1. września 1869.

Białej , Tnrno-

i^procentow c za imiodnioweio ^TPowiedzeniem, 
Sprocentowe za l^todnioTrem wypowiedzeniem.

i podaje zarazem  do p ow szech n ej w iad om ości, że  od w szy stk ich  sw o ich  w ob iegu  b ęd ą cy ch
4% asygnacyj kasowych od 1- września b. r. 4 zaś od

4 ' / ,* /«  asYgnacyj k a so w y c h  od 1. września b. r. 5 ° / n
n a d a l  opłacać będzie. ssm ii-?

D y r e k c j a .

WjAąwąą: W iUlis W . Smochewskt. W łaściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Piilera.


